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Ogłoszenie przedpłaty
na „KraJ“. 

w Krakowie:
na miesiąc S iep ień ...................... złr. 2

„ Sierpień i W rzesień „ 
z przesyłką pocztową w Austrji:

na miesiąc S ie rp ień ................złr. 2.25
na mies. Sierpień i W rzesień „ 4.5C

Kraków I sierpnia.
W idm o śtego przymierza w ypływ a 

znowu na horyzont europejski. T rze 
monarchowie, współposiadacze P o l­
sk i, spadkobiercy trzech zaborów, 
zjeżdżają się w Berlinie; a naw et n ie ­
m ie c k a  liberalna prasa musi przy­
znać, że zjazd taki wywołuje obawy 
reakcji, wskrzeszenia rządów  abso 
lutnych.

A obaw y te tym razem o tyle wię- 
cój są uzasadnione, że nie ma dziś w 
Europie m ocarstw , k tóreby mogły 
skutecznie paraliżow ać usiłowania 
trzech m ocarstw  współzaborczych. 
F rancja bezsilna, zajęta dźwiganiem 
samej siebie, nie może więcej bronić 
praw  innych ludów  Europy; Anglja 
oddaw na porzuciła wszelką myśl in­
terwencji w spraw ach kontynental­
nych, a W łochy zjednoczone, zajęte 
walką z Rzym em, stały się drugą An- 
glją w Europie i nie troszczą się o 
spraw y bezpośrednio ich się nie tyczą­
ce. T ak  więc stały ląd europejski od­
dany dziś na łaskę trzech mocarstw.

D opóki była  nadzieja, że między 
mocarstwami temi wybuchną waśnie 
wzajemne, dopóty narody mogły się 
spodziewać zw rotu na lepsze; ale przy­
mierze tych trzech mocarstw, nie w ró­
ży dobrze wolności ludów.

T o też wiadom ość o tem zjeździe 
trzech cesarzów, rzuciła popłoch w 
szeregi liberałów  niemieckich. N as  
w tćin wszystkiem cieszy tylko to cie­
kaw e zjawisko, że liberalne stronni­
ctw a stałego lądu, zawsze są pełne 
strachu, ile razy trzy  m ocarstw a roz­
biorowe wchodzą z sobą w ściślejsze 
stosunki.

Dowodzi to , że Polska jakkolw iek 
rozćw iertow ana, stoi jednak  w ści- 
słem związku z kw estją wolności Eu- 
ropy —  bo ściślejsze stosunki między 
mocarstwami rozbiorowem i, które za­
wsze słusznemi obawami napełniają 
n as  — napełniają również słusznemi 
obawami liberalne stronnictw a E uro­
py, które taksam o ja k  my spekulują 
zawsze na rozbrat i waśnie między 
temi trzema mocarstwami.

T o przeświadczenie, że spraw a P ol­
ski zawsze połączoną je s t ze aprawą 
wolności ludów  europejskich, może

dla nas zawsze być pocieszającem — 
bo prądy liberalne w E u ro p ie , które 
pracują nad podkopaniem  przymierza 
trzech mocarstw, pracują mimowolnie 
na korzyść Polski.

Bo jak  przymierze „św ięte“ skie­
rowane było i zawsze skierowanem 
będzie równocześnie przeciwko P o l­
sce i przeciwko wolności w ogóle, 
tak rozbicie tego przymierza trzech 
mocarstw, musi być z korzyścią dla 
wolności w ogóle a w szczególe dla 
Polski.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 31 lipca.
Gazeta Lwowska  podaje ułożone na 

podstawie urzędow ych w ykazów  szcze­
gółowe spraw ozdanie o przebiegu i sta­
nie spraw  serw itutow ych z ubiegłego w ła­
śnie półrocza po koniec czerw ca 1872.

Ja k  wiadomo, rozszerzyła ustaw a k ra ­
jow a z 26 kw ietnia 1871 zakres czynno­
ści organów serw itutow ych, stanow iąc, iż 
postępow aniu przepisanem u patentem  z 
d. 5 lipca 1853 r. podlegać m ają także 
wszelkie spraw y o pobór traw , szuwarów 
i innych roślin rosnących na cudzych 
staw ach lub w ierzchowinach staw ów , tu ­
dzież o pobór drzewa z gruntów  nie- 
przeznaczonych pod upraw ę leśną.

Z tego powodu przyrost spraw  nowych 
>ył znaczniejszym , przybyło bowiem w 
ciągu ubiegłego półrocza 756 spraw  no 
wyeh.

Mimo tego, cyfra zgłoszonych w ubie- 
głóm  półroczu używalności je s t  znacznie 
niższą od c y f r , jak ie  w tym względzie 
w ykazyw aliśm y w latach 1870, 1869 i 
poprzednich :

w pierwszćm  półroczu 1870 r. zgło­
szono używalności 1175,

w drugióm półroczu 1870 r. 1106, 
w pierwszćm  półroczu 1871 r. 449, 
w drugióm półroczu 1871 r. 368.
Z pom iędzy g m in , w k tórych  dotąd 

nie zgłoszono żadnych służebności, wy 
stąpiło  w tóm półroczu 31 gmin ze zgło 
szeniami używ alności, podlegających po 
stępow aniu patentu z dnia 5 lipca 1853 
r., t a k , że ogólna liczba g m in , tudzież 
przysiółków  i k o lo n ji, z k tó rych  w yka­
zano służebności, wynosi dotychczas 5325.

O d rozpoczęcia czynności serwituto-

Iwych aż po koniec czerwca 1872 roku 
zgłoszono używalności 36,999. Z liczby 

'tó j załatw iono 22,710 , pozostają zaś w 
zawieszeniu z powodu wniesionego rekur- 
su, nieoddania ekw iw alen tu , lub niezło- 
żenia kap ita łu  w ykupna 2370 — zatćm 
wynosi ogólna liczba spraw  już  załatw io­
nych 25,080.

Pozostaje więc do załatw ienia jedynie 
1919 sp raw , przeto mniój niż ‘/ 14 część 
w szystkich spraw  zgłoszonych.

M iędzy niezałatw ionem i znajduje się 
jed n ak  461 spraw  takich, względem k tó ­
rych zapadły  już w yroki przygotow aw ­
cze, 619 zaś ta k ic h , k tórych dochodze­
nie je s t w to k u , tak  , że ty lko je s t  839 
spraw  jeszcze nierozpoczętych.

Zw racam y ponownie uwagę naszych 
czytelników  na t o , iż nasze spraw ozda­
nie obejm uje stan spraw  serwitutowych

w c. k . nam iestnictw ie, jako kom isji kra- 
jowój.

Owóż niejedna ze spraw  w ykazanych 
jako nierozpoczęta by ła  już  przedm iotem  
rozpraw  kom isji lo ka lnó j, a naw et jest 
już może i zupełnie przeprow adzoną — 
atoli nie by ła  jeszcze przedm iotem  roz­
poznania c. k . nam iestnictwa.

W  ciągu ostatniego półrocza załatw io­
no spraw 1573, zatćm  o 817 spraw  wię- 
cćj, niż w tym  czasie przybyło.
4 Z pom iędzy spraw  załatw ionych osta 
tecznie w ubiegłćm  półroczu, przeprow a­
dzono w drodze ugody na korzyść s tro ­
ny uprawnionój 486 spraw, rozstrzygnię­
to wyrokam i kom isji krajow ćj na ko ­
rzyść strony uprawnionój 490 sp raw , w 
597 w ypadkach odsądzono zgłaszających 
się z ich pretensjam i.

Z  pom iędzy ugód opiewa 259 na wy- 
k u p n o , a 227 na regu lac ję ; z pomiędzy 
w yroków  zapadłych na korzyść strony 
uprawnionój 438 na w y k u p n o , a 52 na 
regulację. Ze względu na rodzaj używ al­
ności , obejm ują spraw y załatw ione w u- 
biegłym  półroczu spraw dotyczących — 
p o b o ru :

drzowa opałowego . . 303
„ budulcowego . 232 
„ na ogrodzenie . 129
„ na sprzęty . . 57

praw a paszy . . . .  305
poboru płodów  leśnych . 51 
innych służebności . . 496

Samo porów nanie tych cyfer z cyfra­
mi ugód i w yroków opiewających na re ­
gulację naprow adza na dom ysł, iż regu­
lacje odnoszą się przew ażnie do katego- 
rji „innych służebności11.

I  je s t tak  w istocie, gdyż przeważnie 
uregulow ane służebności nie dające się 
w ykupić wcale ja k o to : drogi polowe i 
leśne, przegony, wodociągi i t. p.

T ytułem  w ynagrodzenia za zniesione 
służebnictw a przyznano w ziemi: 
po koniec r. 1871 209672 m. 401 s. kw. 
w 1 półroczu  1872 9248 m. 916 s. kw.

razem  218920 m. 1317 s. kw. 
w k a p ita le : 

po koniec 1871 r. 815222 złr. 89 c. wa. 
w 1 półroczu 1872 30462 złr. 28 c. wa.

bowelskim  i skałackim  nie m a już obe­
cnie żadnój spraw y niezałatw ionój, w p o ­
w iatach jarosław skim  i czortkow skim  po­
zostaje ty lko jeszcze po jednój sprawie, 
w pow iatach tarnow skim , tarnopolskim , 
zbarazkim  i horodeńskim  po dwie, w po­
w iatach m yślenickim , dąbrow skim , koło- 
m yjskim  po trzy, a w dwudziestu czte­
rech dalszych pow iatach liczba spraw 
niezałatw ionych nie przenosi 12.

Najwięcój spraw  pozostaje do załatw ie­
nia w powiatach:
n o w o - ta rs k im ..............................................172
c i e s z a n o w s k i m ........................................106
i d o l i ń s k i m ..............................................100

Po nich następują p o w ia ty :
sokalski ......................................................96
k a m i o n e c k i ................................................92
s t r y j s k i ........................................................... 89
i b r o d z k i ..................................................... 88
spraw  niezałatw ionych.

W  powiecie nowo-sądeckim  pozostaje 
do załatw ienia 74 spraw , w powiecie raw ­
skim  63.

W  pow iatach rohatyńskim , sanockim  i 
złoczow skim  liczba spraw  niezałatw io­
nych nie dochodzi 60, a we w szystkich 
innych pow iatach nie dochodzi naw et 50.

Anglja.

razem  845685 złr. 17 c. wa. 
N ajw iększą ilość ekwiwalentów w ziemi 

przyznano w powiecie kossow skim , bo 
21067 m. 1593 s. kw.

Po nim następują pow iaty nadworniań- 
ski, stry jski i kołom yjski. Najmniój ekwi­
walentów w ziemi znajdujem y w powie­
cie trem bow elsk im , gdyż ty lko  30 mórg 
393 kw. s.

W  pow iatach kosowskim i śniatyńskim  
nie wykupiono żadnój używalności kap i­
tałem .

Co do cyfry kapitałów  w ykupna po­
wiat ła ń c u c k i, gdzie kap ita ł ten wynosi 
70,799 złr. 98 c. w. a., zajm uje pierwszo 
m iejsce, potóm następuje pow iat żywiec­
ki i niżański.

Jeźli w końcu zestawim y pojedyńcze 
jowiaty pod względem zgłoszonych w 
nich i załatw ionych spraw  serwitutowych, 
znajdziem y najwięcój spraw  zgłoszonych 
w pow iatach :
n o w o - s ą d e c k im ........................................941
następnie l i s k i m ........................................876

brodzkim  . • .................................. 867
Najmniój spraw  zgłoszono w powiatach:

t r e m b o w e l s k im .......................................... 48
h o r o d e ń s k im ................................................ 57
i ś n ia ty ń s k im ................................................59

W  pow iatach bohorodczańskim , trem-

[ M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  w ię ­
z i e n n y  w L o n d y n i e . ]

D nia 11 lipca kongres podzielił się na 
trzy  osobne oddziały. W  pierw szym  z nich 
prezydow ała L ad y  Bowring. N a wstępie 
zwróciła ona uw agę zebranych, że p rzed­
miotem ich dyskusji ma być „praca k o ­
b iet11 w zw iązku z karnością więzienną 
i reform ą zakładów  k a rn y c h ; że zatem 
rozstrząsnąć będzie m ożna kw estje, na 
ogólnóm zgrom adzeniu kongresu pom inię­
te. Panna C arpenter pierwsza zabra ła  głos, 
mówiąc, iż nie obstaje zatem , aby kobiety 
wszędzie spełniały te same prace co męż­
czyźni, że je s t jed n ak  zdania, iż w szyst­
kim  co ma związek z reform ą zakładów  
żeńskich, same kobiety  zajm ow ać się po 
w inny ; zdaniem  jój również zak łady  dzie 
c in n e , przynajm nićj częściowo powinny 
być  pow ierzane pieczy kobiet. Co zaś do 
domów popraw czych dla dziewcząt, to te 
w zupełności pozostaw ać winny pod w pły­
wem kobiet, a zak łady  dla chłopców do­
rosłych przynajm nićj częściowo. Mówiła 
dalej, że do uw ięzionych kobiet wszędzie 
mieć w inny przystęp kobiety  m oralność 
z łagodnością charak teru  łączące, ja k  to 
n. p. ma m iejsce w Irland ji. Po opisaniu 
system u zastosowanego w Irlandji, panna 

I C arpenter przyznała, iż nierównie trudnić)
I dać sobie radę z kobietam i więzionemi 
‘ niż z m ężczyznam i. Lepiój to, zdaniem  
jój, wyznać otwarcie. P rzyczyną tego, 
tw ierdziła, jest delikatniejsza organizacja 
kobiety, którój z tego powodu daleko tru ­
dniej podźw ignąć się z upadku. Ze zresztą 
kobiety ty lko wówczas zam ykane są w 
więzieniach, gdy tego już żadną m iarą 
Uniknąć nie można, że z tego pow odu w 
więzieniach ty lko z najgorszem i kobietam i 
spotkać się można. Ale i najniżój upadła  
kobieta może mieć jeszcze nadzieję po- 
dźwignięcia się, jeżeli kobiety  m oralne i 
łagodne staranie o niój mieć będą. Panna 
Faithfull podzielała w zupełności zdanie 
mówiącój. Pani H owe objaw iła swe zda­
nie, iż kobiety  dla tego ta k  rzadko  się 
popraw iają, że je inne kobiety  nie nawie­
dzają i nie napom inają. P an i Howe i pani

Levis zgadzały  się zupełnie z panną C ar­
penter. P an  B ram ner (z M anchesteru) o- 
świadczył, że stow arzyszenie do w spiera­
nia w ypuszczonych więźniów, do którego 
należy, i k tó re  w naw racaniu więźniów- 
m ężczyzn na  dobrą drogę wielkiego do­
znaw ało pow odzenia, pomimo to z wię- 
zniam i-kobietam i nie zdołało jeszcze osią­
gnąć żadnego rezultatu. N astępnie podał 
wniosek treści następującój : Z grom adze­
nie je s t zdania, że państwo niedosyć ro z­
ważyło położenie więźnia (m ężczyzny czy 
kobiety) po w ypuszczeniu z więzienia. 
W niosek przy jęty  został.

W  oddziale d ru g im , obradującym  w 
języku  fran cu zk im , prezydow ał p. Loy- 
son. W  mowie zagajającój posiedzenie 
zaw iadom ił zeb ran y ch , że przedm iotem  
dyskusji m ają być korzyści belgijskiego 
system u celkowego, oraz system u irlandz­
kiego , w edług którego więzień musi od­
bywać trzy  różne rodzaje k a ry  więzien- 
nój. P rezydujący zauw ażył dalój, że kwe- 
stję tę należy rozpatryw ać przedewszy- 
8tkióm z punktu  p rak ty czn eg o , nie zaś 
z przew ażnie filantropijnego stanowiska. 
Sir Crofton zdał szczegółowo spraw ę o 
świetnych rezu ltatach  osiągniętych przez 
system  irlandzki. Czas odsiedziany w w ię­
zieniu dzieli się na trzy  okresy: pierwszy 
karny, drugi łagodniejszy i trzeci na pół 
w o ln y , a p raca więźniów jest do każde­
go z nich odpowiednio zastosow ana. O d­
pow iadał na liczne pytania przedstaw i­
cieli holenderskich, rossy jsk ich , austrjac- 
kich, am erykańskich  i w łoskich w przed 
miocie statystyki zbrodniarzy  - recydyw i­
stów. Na posiedzeniu odbytćm  popołu 
d n iu , kap itan  D u Caffe objaśnił system 
angielski i odpow iadał na liczne zw raca­
ne duń pytania. H rab ia  Sołłobub p rzed­
staw ił potóm referat o zam ierzonej w 
Rossji reform ie więziennój. H r. Foresta  
objaw ił życzenie, aby hr. Sołłohub zapo­
znać zechciał zebranych z p rak tykow a­
nym w Rossji system em , a szczególnie z 
sposobem zsyłania na Syberję. H r. So ł­
łohub  odpow iedział, że czas nieodpow ie­
dni je s t po tem u i zrobił ty lko uwagę, 
że R ossja posiada w ielkie bogactw a me 
ta liczn e , a że przytóm  uczuw ać się w 
niój daje brak  rąk  roboczych.

W  oddziale trzec im , w którym  prezy­
dow ał dr. M o u a t, roztrząsano kw estję 
nauki religji w więzieniach. D r. M anning 
oznajm ił w długiój m ow ie, iż w angiel 
skich więzieniach prow incjonalnych nie­
ma równości religijnój ; że kato liccy  księ 
ża powinni być na miejscu, aby napom i­
nali w ięźniów , nie zaś sprow adzani do 
piero na ich żądanie.

D nia 12 lipca obrady kongresu toczy­
ły się znowu w trzech osobnych oddzia­
łach. W  jednym  z nich prezydow ał pan 
Hill. Panna C arpenter zdała obszernie 
spraw ę o szkołach rzem ieślniczych dla 
biednych i objaw iła życzenie, aby tak o ­
we pozostaw ały pod nadzorem  zw ierz­
chności szkolnój. N astąpiło  potóm sp ra ­
wozdanie o postępow aniu w szkołach dla 
biednych w P erth  i o ich zarządzie. — 
W szkołach tych dzieci biedne i opu­
szczone znajdują pożywienie i naukę w 
czasie d n ia , a na noc odsyłane byw ają 
do domu. Szkółki te ochroniły wiele 
dzieci od w ystępku i zbrodni.

W  drugim  oddziale, obradującym  pod 
prezydencją dra M ouat, przedm iotem  dy­
skusji by ły  więzienia w Indjach . P rezy ­
dujący, by ły  naczelny inspektor więzień 
w Bengalu, zdał długą i pouczającą spra

wę o w ięzieniach indyjskich. D r. G ray  
m ówił o w ięzieniach w Pendźabie. Obaj 
zgadzali s ię , że zastosow any w Indjach  
sy stem , pomimo iż m iał do zw alczenia 
niesłychane trudności, w ydał je d n a k  naj­
lepsze rezultaty. N a uwagę zasługuje, że 
więźniom spraw ującym  się dobrze pow ie­
rzany  tam  bywa nadzór nad innym i i że 
ci lepiój pilnują służby naw et, niż zw y­
czajni dozorcy. Ma się ro zu m ieć , że z 
nimi lepiój już  p o stęp u ją , lepiój odzie­
wają i żyw ią , i oddzielne im dają po­
mieszczenie. System  ten zasługuje bardzo 
na zalecenie.

N a posiedzeniu odbytóm  po południu  
toczyła się dyskusja nad am erykańskim  
system em  karnym . R ozpoczął ją  jenerał 
P ilsburg  swojóm spraw ozdaniem ; oznaj­
m ił o n , że w A lbany system  zam ykania 
każdego więźnia połączony je s t z syste­
mem przeciw nym . G anił je d n a k , iż za ­
rząd  tego więzienia kieruje się po litycz- 
nem i pobudkam i. D r. W ienes objaśnił, 
że w S tanach Z jednoczonych A m eryki 
północnój istnieje ty lko  40 więzień, w tój 
liczbie trzy  w ięzienia polityczne. N iedo­
godności w ynikające z zarządu k ieru ją­
cego się względami politycznem i będą, 
ja k  m niem a, w krótce usunięte.

Pan  C handler (z wschodniój Pensylwa- 
nji) ośw iadczył się za system em  osadze­
nia każdego więźnia w celi osobnój, chro­
niącym  popraw iającego się przestępcę od 
szkodliwego wpływ u złego towarzystwa.

Pan M ilingham , przedstaw iciel zaeho- 
dniój P ensy lw an ji, mówił przeciw ko p o ­
dobnem u systemowi i zalecał w ynagra­
dzać więźniów w stosunku do wykonanój 
przez nich pracy.

Potóm  kapitan  D u Cane zdał spraw ę 
o więzieniach angielskich. O św iadczył on, 
iż m ało wierzy w skuteczność systemów, 
jako systemów, i że najwięcój pok łada  
ufności w ludziach , um iejących sobie z 
w ięźniam i postępow ać. U trzym yw ał on, 
że system  odstraszania powinien iść ręka  
w ręk ę  z system em , popraw ę m oralną 
więźni m ającym  na celu. W  m aterji tój 
dyskusja w yw iązała się , następnie zawo- 
towano podziękow anie kapitanow i D uC ane 
za jego  inform acje.

W  oddziale trzecim  obradującym  pod 
prezydencją  pana L o y so n , pan Stwen 
zdał spraw ę o belgickim  system ie celko- 
w y m , a następnie opisano i system y w 
innych k ra jach  prak tykow ane.

Francja.

O kawał ziemi.
P o w ie ś ć ;

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

Podobnie, jak  gdybyśm y żołnierzowi 
idącem u do boju mówili w ciąż o śmierci,
0 przegranóL  o grobie. W  ludzi trzeba 
wmówić, ż e "  n o ta , że szlachetne uczucia 
zwyciężyćjm uszą. K to im tę w iarę odejm u­
je, ten zdradza a tu  poeta zam iast zagrze­
wać do zw ycięstw a —  trąb i na odwrót.

Je rzy  teraz dopiero spostrzegł, ja k  nie­
rozsądnie zrobił pytając o zdanie Adolfa 
w obec M aurycego. N iespodziew ał się 
dysputy, m yślał, że A dolf nie będzie miał 
nic więcój do pow iedzenia prócz pochw ał
1 zachw ytu. Tym czasem  inaczój się stało . 
Jerzem u  w ypadało teraz bronić do o sta t­
k a  poem atu —  i z ogniem się o d ezw a ł:

— Nie zgodzę się nigdy na tw oje zda­
nie. Ten sposób sądzenia poezji ze sta­
now iska użyteczności ubliża jój. Chciał­
byś natchnienie poety  zaprzągnąć ja k  
wołu do pługa, by  ci upraw iał ziemię.

—  A ty inny cel naznaczas poezji? — 
spy tał A dolf zdziwiony.

— Spodziewam  się — rzek ł baron, 
k tó ry , ukończyw szy listy , w m ilczeniu

— Podpisyw anie trzym iljardow ój po­
życzki zajm uje obecnie w szystkich uwagę, 
tak  że cała polityka w ew nętrzna i zew nę­
trzna F ran c ji m ilknie wobec tego nad- 
zw ykłego zdarzenia. Od 27 lipca wieczo­
rem  w Paryżu, okolice dw udziestu me- 
rostw  i m iejsc na zapisy przeznaczonych 
przedstaw iały w idok nader ożywiony. 
S traszliw a burza i potop deszczu nie m o­
gły  rozpędzić tłum ów ; wszyscy spędzili 
noc pod gołóm niebem. N azajutrz liczba 
subskrybentów  jeszcze się pow iększyła.

W iadom ości z departam entów , ja k  ró ­
wnież z różnych stolic E uropy , brzm ią 
bardzo pom yślnie dla pożyczki, tak  że 
ta  olbrzym ia operacja, tem u rok  jeszcze 
uważana za niemożliwą, spełni się w spo­
sób przechodzący naw et wszelkie prze­
w idywania optym istów.

Times donosi swym czytelnikom  o kom ­
binacji, k tó ra  sam a m ogłaby św iadczyć

przysłuchiw ał się dyspucie i nie m ógł się 
w strzym ać, by nie odpowiedzieć Adolfo- 
W1, Poezja m a trochę szlachetniejsze 
cele, nie te, jak ieb y  jój chcieli narzucić 
dzisiejsi estetycy pozytyw ni.

—  W ięc sztuka dla sztuki ? —  spytał 
Adolf.

—  Tego nie u trzym uję — odparł b a ­
ron. — Ale tóź nie zgodzę się, by ze 
sztuki rob ić  służebnicę do codziennych 
posług. Sztuka m a wznioślejsze zdanie, 
stawia nam  ideały, wskazuje niebo i tam 
nas podnosi.

— Tożsam o zadanie postaw ił sobie k o ­
ściół średniow ieczny, poKazywał ludziom 
niebo i dla tego tak  źle było na ziemi. 
Mnie się^ zdaje, że sztuka i religja m ó ­
wił dalój A dolf z zapałem  w prost p rze­
ciwną drogą obraćby pow inny t. j .  ścią­
gnąć niebo na ziemię. Tym czasem  obie 
silą się zbrzydzić .nam  ziemię, oczernić 
i zkom prom itow ać w oczach naszych! ze­
wsząd już kałem  i brudem .

W" ten sposób obie nie leczą, ale tru ją  
ludzi. T aka trucizna tkw i w tym  poe­
macie. Ów „nieśm iertelny" jest śm iertel­
nym, bo nosi w sobie zarody śmierci — 
by ty lko wątpi i narzeka.

Iren a  słuchała z oburzeniem  słów A- 
dolfa. Nie m ogła dosiedzieć na miejscu, 
■wstała i zbliżyła się do rozm aw iających. 
O czy je j czarne patrza ły  groźnie, pogar­
dliwie, chciała niemi nakazać milczenie, 
skarcić^ A dolfa za zuchw ałość z jak ą  
śm iał się targnąć na to, co dla niój było 
świętością. Nie m ogła w ytrzym ać by  mu 
nie odpow iedzieć:

—  W ięc pan i pośw ięcenie bohatera 
nazwiesz tru c izn ą?  — W  istocie są du­
sze m izerne i niskie, k tóre  tak ich  szczy­
tnych myśli straw ićby nie zdołały .

A dolf pobłażliw ym  nśmiechem przyjął 
tę uwagę i spokojnie odpow iedział:

— W  istocie pośw ięcenie bohatera  ra ­
tow ałoby go trochę w naszych oczach. 
Zwątpiwszy we w szystko, straciw szy o- 
chotę do życia — chce za ten liczm an 
bez wartości kupić —  szczęście ludzko­
ści. Pośw ięca się i ginie. M ogłoby się to 
nazyw ać szczytem  szaleństwem , gdyby 
nie było zbrodnią.

— Z bro d n ią?  — spy ta ła  Iren a  m ar­
szcząc brwi.

—  T ak. — W szak  bohater, ja k  się z 
pierwszój pieśni pokazuje m a m atkę  k tó ­
ra  w ierzyła w jego  genialność i żyła nim. 
A  on nie pam iętał o tój m atce w chwili 
śmierci, o boleści ja k ą  sprawi jój swoją 
śm iercią i obow iązek syna pośw ięca dla 
urojonój idei — dla zbiorowój ludzkości.

A rgum ent ten by ł tak  przekonyw ują­
cy, że żaden z obrońców  M aurycego nie 
wiedział, co na to odpowiedzieć. Jeden  
Je rzy  zdobył się na to, że powiedział, 
iż bohatera  poem atu nie m ożna sądzić 
podług kodeksu  karnego.

— D la czego n ie?  — spy ta ł Adolf. 
Czyż m oralność poetyczna ma być in-

** — U trzym ując ta k ,  potępiasz sam 
poezją i jój m oralność. —  I w  istocie 
słuszne potępienie. — G dybyśm y chcieli 
bohaterów  i bohaterki poem atów, powie­
ści sądzić w edług kodeksu , spojrzeć na 
ich czyny nie przez tęczowe szk ła  poe­

tycznych frazesów, ale trzeźw o, surowo, 
w iększa połow a kw alifikow ałaby się do 
dom u popraw y. —  Tam , gdzie przez te 
szkła widzimy różowe ciało udające zd ro­
wie, zobaczylibyśm y może trup ią  bladość i 
zgniliznę. Bo poezja kw iatam i ubra ła  k o ­
ściotrupy lub proste kije i każe im u d a ­
wać aniołów. Całuje nam iętnem i słow a­
mi rozm arzone dusze ja k  A lm anzor, by 
je  zatrnć  jadem . Przypom inam  sobie je- 
dnś m ałą nowellę Turgeniew a, w którój 
ten au tor znakom icie przedstaw ił ów tru ­
jący , rozkładow y wpływ  poezji na pe­
wne organizm y. —  Nowella nosi t y tu ł : 
„Faust". G łów ną osobą jest m łoda k o ­
bieta zimna, spokojna. Poeta porów nyw a 
ją  do posągu z lodu. T ak  czystą i tw ar­
dą by ła  jój cnota. —  K obieta owa cho­
wana pod okiem  surowej i poważnój m a­
tki odebrała  w ykształcenie g ru n to w n e ; 
ale zbyt trzeźwe i realne. —  M atka od­
suw ała od niój w szy stk o , coby mogło 
rozbudzić, rozkołysać jój fantazją. W era 
(takie jest imię bohaterki) poszła za mąż 
nie znając ani jednego rom ansu, ani j e ­
dnój poetycznój powieści. W  k ilka lat 
po jój za mąż pójściu zjaw ia się w ieh 
domu literat, k tó ry  znał j ą  jeszcze p an ­
ną. L ite ra t ten je s t przyjacielem  męża. 
On to podejm uje się dokończyć w ykszta ł­
cenia W ery  —  i rozpoczyna od czytania 
Fausta. W  p arę  tygodni po tój lek tu rze  
W ery usta  do tknęły  ust swego nauczy­
ciela : posąg z lodu roztopił się i roz­
płynął.

Je s t wiele przesady w tój nowelli, ale 
i wiele praw dy.

—  W iele praw dy d la  tych cnót, co są 
ty lko z lodu — rzek ła  Iren a  m arszcząc 
dum nie brwi.

—  Bez tój próby zostałby  ten lodowy 
posąg cały —  odrzekł A dolf —  i uda­
w ałby tw ardością m arm ur. W era w ierzy­
ła, że je s t z m arm uru i w próbie ognio- 
wój zginęła.

O statn ie słowa pow iedział A dolf z tak  
znaczącym  naciskiem , że Irena, k tó ra  już 
odchodziła w g łąb  p o k o ju , zatrzym ała 
się i zw róciła badaw cze spojrzenie na 
mówiącego. A dolf w ytrzym ał to spojrze­
nie spokojnie. Iren a  odw róciła się z du­
m ą i pogardą od niego i przeszła na 
drugą stronę salonu.

W sali zapanow ało znowu nieznośne 
milczenie. Je rzy  dotknięty był słow am i 
Adolfa, w iedział w tóm g łęboką  obrazę 
dla M aurycego i nie w iedział ja k  to za­
łagodzić; gdy w tóm M aurycy złożywszy 
list w stał i zbliżyw szy się do A dolfa 
s p y ta ł :

—  Panie Szm itow ski, co pan  sądzisz
0 systemie kanalizacyjnym , k tó ry  teraz 
chcą zaprow adzić u n as?

A dolf zrozum iał p rzy tyk  i cel pytania. 
M aurycy chciał m u tóm dać poznać, że 
tylko o takich  rzeczach wolno mu sąd 
wydawać. Nie zm ieszał się tóm jednak  i 
spokojnie a naw et na pół z uśm iechem  
odpow iedział:

— Uważam  go za skuteczny, bo usuwa 
wiele szkodliw ych i zaraźliw ych miazmów. 
D latego system  tak i zalecałbym  wszędzie
1 wszystkim  dla zdrow ia publicznego.

Mówiąc to w patryw ał się dość ostro

w tw arz M aurycego, jakby  mu chciał o- 
czami dopow iedzieć resztę.

M aurycy zdaw ał się niezrozum ieć p rzy ­
tyku i chciał pytać dalój, gdy w szedł lo­
kaj i oznajm ił baronow i, że jak iś  pan 
przy jechał do niego z interesem .

B aron przeprosił tow arzystw o i w yszedł 
z salonu. Zofja zaś widząc, że M aurycy 
ma zam iar prow adzić dalój rozpoczętą 
rozmowę, w stała  żywo i rz e k ła :

— P an ie  Adolfie, może pójdziem y do 
cieplarni zobaczyć pańskich  pacjentów . 
M oja Calleya z niecierpliw ością oczeki­
w ała pańskiego przybycia.

To powiedziawszy w zięła ze sto lika 
parasolkę i szybko wyszła do ogrodu. 
A dolf pospieszył za nią.

X V I.

Zofja szła w stronę cieplarni nie oglą­
dając sie w ca le ; dopiero kiedy weszli w 
cienistą lipow ą a le ję , w którój n ik t nie 
m ógł ich w idzieć, s tanęła  i zwróciwszy 
się do idącego za nią Adolfa rz e k ła :

— D ziw ną się panu może w ydaw ałam  
w chwili, gdym żądała z panem  rozm ow y 
sam na s a m ; ale ja  pana znam  dostate­
cznie, aby być z panem  szczerze i pou­
fale.

—  Znasz m nie pani ? — spytał Adolf 
zdziwiony i zażenow any.

— Przez Salusię — odpow iedziała spu ­
szczając oczy.

Adolfowi to objaśnienie w ytłom aczyło 
wiele. Nie py ta ł już  o nie w ięcój; ale cze­
kał, co m u powić baronów na. T a  jednak
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o wielkości kredytu Francji. Podług tego 
dziennika, rząd francuski zamyśla za­
wrzeć z domem Rotszyldów i wieloma 
innemi bankierami układ, mocą. którego 
rząd za tytuły renty nowój pożyczki, 
nabywa 700 miljonów sztab złota i sre­
bra, tak  że dodawszy do sum, które skarb 
m a w swych rękach obecnie w brzęczą­
cej monecie, sumy otrzymane z zapisów 
pożyczkowych i sumy, które dostanie na 
mocy nowego z bankierami układu, rząd 
będzie miał do dyspozycji na 1 lutego 
1873 r. 1800 miljonów tak w pieniądzach 
francuskich ja k  i zagranicznych.

Te znakomite zasoby, o których da- 
wniój ani nie marzono, umożebnią oswo­
bodzenie ziemi francuskiej za 13 lub 14 
miesięcy. Tym sposobem nagrodzonym 
będzie potrjotyzm, z jakim Francja przy­
ję ła  ciężkie podatki i znalazła w pośrod 
swych nieszczęść silne postanowienie od­
zyskania tego, co utraciła przez bezprzy­
kładne klęski.

—  Dziennik urzędowy ogłasza utworze­
nie w y źszó j radjjr w o je n n ó j, która się 
stała nieodzowną na skutek uchwały no­
wój wojskowój ustawy, pociągającój za 
sobą znaczne zmiany w organizacji wójsk. 
Rada, pod prezydencją ministra, rozbie­
rać będzie wszystkie ogólne środki ty ­
czące się armji, pod względem jój składu 
osób i materjału wojskowego, a miano­
wicie pod względem uzbrojenia żołnierzy, 
robót obronnych, zarządu i liwerunków.

Do rady tój wchodzić b ęd ą : minister 
jako prezes, marszałkowie Francji, od­
powiednia liczba jenerałów ze wszystkich 
broni, wybranych z pomiędzy tych, któ­
rzy mają lub mieli znaczniejsze dowódz­
twa; prezesi komitetów różnych broni; 
jeden jeneralny inspektor z intendentury; 
wice-admirał lub jeden jenerał dywizji 
z wójsk morskich, wyznaczony przez mi­
nistra m arynarki i kolonji; jeden inspek­
tor skarbu, wyznaczony przez ministra 
z tegóź wydziału; jeden członek z rady 
wyższój handlowój, wyznaczony przez 
ministra z tegóż wydziału; szef jeneral- 
nego sztabu ministra i jeneralni dyrekto­
rzy personalu, m aterjału i rachunkowości 
ministerstwa wojny; jeden jenerał bry­
gady będzie sekretarzem rady. Zdania 
rady będą miały tylko moc doradczą, 
ale będą uwzględniane w postanowieniach 
ministra, tyczących się organizacji woj­
skowój i ogólnych targów liwerunkowych.

— Zgromadzenie narodowe zatwierdzi­
ło ostatecznie na posiedzeniu z dnia 27 
lipca projekt ustawy tyczącój się poboru 
do wojska. Można powiedzieć, źe zada­
nie, jakie izba naznaczyła w sesji 1871 
do 1872 już spełnione. Trzy wielkie u- 
stawy miały być przedmiotem jój obrad: 
ustawa skarbowa, ustawa wojskowa i u- 
stawa o oświacie. Uchwalono dwie p ier­
wsze, których nagłości nikt nie zaprzeczy.

Przy rozbiorze art. 53, pan Cózanne 
wniósł poprawkę dość ważną. Projekt 
ustawy upoważnia młodzież opatrzoną w 
dyplom bakalaureatu do dobrowolnego 
zaciągnięcia się do służby wojskowój na 
rok jeden. P. Cózanne żądał z niejakim 
pozorem słuszności, aby ten przywilej 
rozciągnąć i do młodzieży posiadającój 
dyplom ze s p e c ja ln ó j  n a u k i.

Wniosek ten potrzebuje wyjaśnienia. 
Obok nauki klasycznój czyli nauki dru- 
gorzędnój właściwój, ustanowiono w tych 
ostatnich latach naukę tak zwaną spe­
cjalną, która się różni od poprzedzającój, 
według własnych słów p. Juljusza Simon, 
dwoma wybitnemi cechami; pierwszą ce­
chą jest brak wykładu języków martwych, 
łaciny i greckiego mianowicie; drugą ce­
chą jest większe zastosowanie nauk ma­
tematycznych lub fizycznych do sztuk 
przemysłowych. D la oddających się przy­
gotowawczym studjom w tych specjalnych 
zakładach, ustanowiono dwa rodzaje pa­
tentów : jeden pod nazwiskiem dyplomu 
ze skończonych nauk, wydają kandyda­
tom przysięgli departamentalni, składa­
jący się z członków mogących być zu­
pełnie obcymi wykładanym przedmiotom, 
z inżynierów, budowniczych, rolników, 
członków rady okręgowój i t. d. Jest to 
rzeczywiście tylko proste świadectwo 
szkolne, takie, jakiego niegdyś słusznie 
wymagano od wszystkich kandydatów do 
bakalaureatu filologicznego i naukowego; 
drugi patent pod nazwiskiem świadectwa

milczała. Miała tyle pytań przygotowa­
nych, w czasie jego nieobecności uk ła­
dała sobie, o czóm z nim będzie rozma­
wiać; ale teraz gdy się znalazła wobec 
niego czuła się nieśmiałą, skrępowaną, nie 
wiedziała od czego zacząć. W myślach 
poznajomiła się już i spoufaliła z nim, 
rozmawiała swobodnie, potoczysto; z tym 
obecnym w jój duszy zdawało jój się, że 
spotkanie ich będzie dalszym ciągiem tój 
znajomości. Po kilku jednak słowach, na 
które się zdobyła, przekonała się, że tak 
nie jest. Spojrzenie jego jakkolw iek łago­
dne i sympatycznie na nią zwrócone, za­
kłopotało ją i odebrało odwagę. Chciała 
pytać go się jak  żyć, co robić, aby być 
tak użyteczną w społeczeństwie, ja k  on. 
Pytanie to zdawało się jój bardzo natu- 
ralnóm. Teraz zaś czuła, że byłoby dzi- 
wacznóm i dziecinnóm, bała się, by się 
nie roześmiał z jój naiwności. Ułożone 
naprzód słowa odbiegły naraz i zostawiły 
ją  samą zmieszaną nieco.

Adolf pomógł jój do wyjścia z tego po­
łożenia pytaniem.

— Pani miałaś mi coś do rozkazania?
— Tak, chciałam pana prosić... czy to 

prawda, źe ojciec Salusi ma być ju tro  
odstawiony do sądu?

—  Tak.
— I  jakaż kara może go czekać za to, 

co zrobił?
— Jeżeli mu udowodnią winę, to naj- 

mniój skazać go mogą na sześć lat wię­
zienia.

— Na sześć lat — powtórzyła z prze­
strachem — a potem dodała: Biedna Sa- 
lusia.

— Czy żądanie pani tyczy się tój spra­
wy ?

uzdolnienia, wydają p r z y s ię g l i  u n iw e r­
s y te c c y ,  zasiadający w głównój akade- 
mji; ze względu na rękojmje, jakie po­
siada ten patent, porównano go ustawą 
szkolną z r. 1850 z dyplomami bakalau- 
reatów na przypadek, gdyby właściciel 
jego chciał założyć szkołę wolną drugo­
rzędnego stopnia.

Pan Chasseloup-Laubat w imieniu ko­
misji zbijał poprawkę pana Cózanne i 
zaproponował dopuszczenie do przywi­
leju rocznego o c h o tn ic tw a , jeżeli nam 
wolno tak  się wyrazić, młodzież posia­
dającą patenta uzdolnienia wydane przez 
władzę akadem icką, z wyłączeniem tych, 
którzy mają tylko dyplom z ukończonych 
szkół wydany przez przysięgłych depar­
tamentowych, pozauniwersyteckich.

Na szczęście p. Juljusz Simon zdołał 
obie strony pogodzić. W szedł on na mó­
wnicę, aby oświadczyć, źe właśnie wy­
dał rozporządzenie, które już się uka­
zało albo się wkrótce ukaże w dzienniku 
administracyjnym, ustanawiające tych sa­
mych przysięgłych do udzielania świa­
dectw z ukończonych nauk, jak  i paten­
tów z uzdolnienia, mających zatóm też 
same rękojmje.

P. Chasseloup-Laubat po tóm oświad­
czeniu musiał przyjąć poprawkę p. Có­
zanne, co tóź i wykonał z ochotą w imie­
niu komisji.

Jenerał Robert żądał takichże przywi­
lejów i dla uczni szkół wolnych rolni­
czych; p. Le Royer przemawiał na obro­
nę szkół handlowych, ale izba słusznie 
wnioski ich odrzuciła.

Inne artykuły ustawy przyjęto bez ża­
dnego godniejszego uwagi zdarzenia.

KTiemcy.
[ N i e m i e c k i e  d z i e n n i k i  z a b a ­

w i a j ą  s i ę  k o n j e k t u r a m i  n a d  mo­
ż l i w y m  z n a c z e n i e m  s p o t k a n i a  
s i ę  c e s a r z a  a u s t r j a c k i e g o  z c e ­
s a r z e m  n i e m i e c k i m  — z d a n i a  
d z i e n n i k ó w  o z a j ś c i a c h  h a i t y ń -  
s k i c h  i t u n e t a ń s k i c h ,  z o k a z j i  
w d a n i a  s i ę  f l o t y  n i e m i , e c k i ó j  w 
p r y w a t n e  s p r a w y  k u p i e c k i e . ]

Przy zupełnój posusze, jaka w tój chwili 
na polu politycznóm panuje, dzienniki 
niemieckie pochwytują przypadkowy zjazd 
cesarza austrjackiego z cesarzem niemiec­
kim, który 4go lub 5go sierpnia w Salc- 
burgu nastąpi, i starają się wyciągnąć ztąd 
najprawdopodobniejsze wnioski politycz­
ne. Rzecz tak się ma. Następca tronu nie­
mieckiego, któremu cesarz austrjacki wi­
nien rewizytę, a który oprócz tego w nie- 
zadługim czasie ma być ponownie w W ie­
dniu, żeby, jako  prezydujący komitetowi 
naczelnemu wysyłek niemieckich na wy­
stawę wiedeńską, zbadać naocznie prace 
przygotowawcze na miejscu wystawy, ba­
wi obecnie w B e r c h t e s g a d o n .  Cesarz 
austrjacki, który mu w tóm miejscu rewi­
zytę swą zapowiedział, ułożył czas wy­
jazdu swego w ten sposób, źe przez Salc- 
burg w tym samym dniu przejeżdżać bę­
dzie, na który przypada przejazd cesarza 
niemieckiego przez to samo miejsce do 
G a s t e i n u .

Okoliczność ta zaciekawiła koła dzien­
nikarskie niemieckie i oglądają się głó­
wnie za jednoczesnemi ruchami ministrów 
spraw zagranicznych.

O cesarzu Wilhelmie przypuszczają źe 
na wszelkie wypadki ma już instrukcję 
od Bismarka w kieszeni. Ale cesarz au­
strjacki zdecydował się do tego w chwili 
niebytności Audrassego w Wiedniu. Otóż 
najbardziój ich intryguje nagłe zjawienie 
się teraz Andrassego w stolicy. Na zasię­
gnięte informacje z W iednia, korespon­
denci odpisali im prawda, źe przyjazd 
Andrassego do W iednia nie zostaje w ża­
dnym związku z podróżami cesarzy, źe 
spowodowała go jedynie konieczność n a ­
radzenia się względem budżetu wspólnego 
i niektórych zajść w łonie ministerstwa 
węgierskiego, które wobec nagłego zasła­
bnięcia Deaka nabierają wielkiój wagi. 
Nie dowierzają jednak temu zupełnie i kwe 
stje: czy większe zbliżenie obu państw, 
czy formalne przymierze, czy narady o 
ile Rossję do spółki zgodnych zamiarów 
przybrać można, czy tóż co innego z tego 
wyniknie, żywo zajmują umysły i pióra

— Tak, — odrzekła nieśmiało —  Sa- 
lusia była przed chwilą u mnie. Rozpacz 
tój dziewczyny jest okropną. Obawa o 
ojca, wstyd przed ludźmi do szaleństwa 
ją doprowadzają.

Umilkła znowu, chcąc by się domyślił, 
o co go chciała prosić. Czuła całą nie­
stosowność swój prośby, niepodobieństwo 
jój spełnienia i dla tego nie śmiała jój 
wypowiedzieć.

Adolf ani się domyślał, źe chciała pro­
sić za zbrodniarzem. Sądził, że miała 
obawy o Salusię.

— Dziewczyna będzie wolną; nawet 
do śledztwa nie będzie pociąganą. P rze­
konano się, źe o niczóm nie wiedziała.

— T a k ; ale jój ojciec będzie skazany. 
A  ona  ̂już nikogo nie ma na świecie. 
Czeka ją  straszne sieroctwo. Córka kry­
minalisty: jakież to okropne przezwisko.

— To prawda, źe smutny los.
—- Czy nie moźnaby ocalić ojca od 

krym inału? — dobyła z siebie z waha­
niem tę prośbę.

Adolf spojrzał na nią zdziwiony.
— Pani za nim chcesz prosić? Czy 

wiesz, co to za człowiek? To nie pierw- 
sza jego zbrodnia; poprzedni pożar to 
także jego sprawka. T ak się odpłacił za 
dobrodziejstwa mego ojca.

— Ale ma córkę.
— N ie, pan i, to niepodobna. Sumien­

ność nie pozwala, abym...
Przerw ała mu i rzekła:
— Nie tłómacz się pan. Wierzę panu, 

źe tó jest niepodobieństwem , skoro mi 
odmawiasz. Gdyby to było możebnóm, 
pewnie nie odmówiłbyś pierwszój mojój 
prośbie, jak ą  do pana zanoszę.

To cofnięcie prośby było natarczywsze,

piszących — najpewniój jednak z tego tyl­
ko powodu, źe im w braku materjałów 
do pisania, niespodziane wydarzenie zja­
zdu bardzo przychodzi na rękę. Że nie 
braknie przytóm wspomnień dawnego zja­
zdu salcburskiego za czasów excesarza 
francuzkiego i porównań zmiennych sytu­
acji można się łatwo domyśleć.

O użycie floty niemieckiój w sprawach 
egzekucyjnych podejmowanych dla spe­
kulantów rozbiegających się z chęci zysku 
po krajach na pół dzikich, gniewają się 
teraz dzienniki liberalne. Utrzymują, że 
kto w takie strony fundusze niemieckie 
wywozi powinien obliczać zysk wyższy, 
niż u nas, zarazem z ryzykiem, które go 
na pewne czeka. Jeśliby rząd wziął sobie 
za zadanie zasłaniać spekulantów tego ro­
dzaju przed wszelkiemi możliwemi stra­
tami, czego nawet dokazać nie potrafi, 
tylko w jakie złe sprawy na dalekich mo­
rzach zawikłać się może, to skutkiem togo 
znaczna część kapitałów krajowych mo­
głaby się puścić w takie wędrówki ze 
szkodą stosunków krajowych. Nadto słu­
szność roszczonych pretensji jes t więcój 
niż wątpliwą, przeciwko postępowaniu ka­
pitana Botscha w Haiti nawet konsul nie­
miecki protestował; niegodnómby "więc 
było, żeby w razie jakiego starcia na se- 
rjo, śmierć, albo skaleczenie choćby tylko 
jednego m ajtka niemieckiego miały na­
stąpić skutkiem niepowodzeń szachrajstwa 
spekulanckiego. Zdaje się, źe głosy odzy­
wające się w ten sposób, mają zupełną 
słuszność.

—  [ R o z r u c h y  w B e r l in ie  — w r a ­
ż e n i a ,  j a k i e  w k o ł a c h  n i e m i e c ­
k i c h  z r o b i ł y  p o d p i s y  na  p o ż y c z ­
k ę  f r a n c u z k ą . ]

W Berlinie wynurzył się pierwszy po­
jaw zniechęcenia warstw roboczych roz­
ruchami, które poczynając się na Blu- 
menstrasse na kilka jeszcze innych ulic 
się przeciągnęły. Tym razem skończyło 
się na ranieniu kamieniami kilku konsta- 
blów i na licznych aresztowaniach.

W arto jednak zejść do historycznych 
początków rosnącego nieukontentowania. 
W czasach znanego „konfliktu“ między 
rządem pruskim a izbą, niechęć rządu 
zwróciła się głównie przeciwko liberal­
nemu mieszczaństwu, w którego łonie 
mieszczą się wszyscy przedsiębiorcy prze­
mysłowi. Rządzący już wówczas Bismark, 
wierny swój zasadzie dzielenia kraju na 
partje i podniecania niechęci jednej do 
drugiój, żeby za pomocą jednój mógł 
gnębić w danym razie drugą, zwrócił 
wówezas uwagę na klasę roboczą, pilną, 
pracowitą i jak zawsze w Niemczech za- 
dowolnioną średnióm powodzeniem. Z na­
tchnienia rządu słynny w swoim czasie 
L a s s a  I l e  zaczął zbierać zgromadzenia 
robotników i wykładać im teorje niewła­
ściwego podziału w przedsiębiorstwach 
zysku między przedsiębiorców a robo­
tników, wskazując ciągle na to, że środ­
kami zaradczemi, normującemi długość 
dnia roboczego i wysokość płacy, powi 
nien się zająć rząd, któryby w tój mie­
rze d a lek o  w ięcój ch ęc i okazywał, gdy­
by robotnicy przy wyborach zamiast wo- 
tować w jednym duchu z pryncypałami 
swymi, głosowali na kandydatów rządo­
wych. Organa rządowe, chociaż bardzo 
oględnie, nie odbierały wówczas nigdy 
tój nadziei klasie roboczój, i mimo tego, 
źe mesjasze rządowi początków komu­
nizmu mieli z umiarkowaniem i praktycz­
nym rozsądkiem robotnika niemieckiego 
niemało trudności, udało się jednak wzbu­
dzić pewne dążności w tym kierunku, 
które po niejakim czasie dosyć nagle 
wzrastać zaczęły.

Jako antidotum przeciwko kierunkowi 
obudzonemu przez L a s s a l la  powstały 
po stronie liberalnój znane i zbawienne 
usiłowania S z u l z e g o  z D e l i t s c h .  — 
Zamiast oglądania się na pomoc rządo­
wą, Schulze Delitsch wskazywał na m o- 
ż n o ś ć  w ł a s n ó j  p o m o c y  przez za­
kładanie instytucji kredytowych wszel­
kiego rodzaju, zamiast żądania podwyż­
szenia płacy wskazał ekonomiczne środ­
ki zyskania w tańszy sposób potrzeb ży­
cia. Rozsądniejsza, oszczędniejsza i pra 
cowitsza część robotników stoi dotąd na 
stanowisku wytkniętóm przez Szulzego z 
Delitsch, któreby się, bez niewczesnych 
porywów Lassallow skich, p o w s z e c h -

niź prośba sama. Adolf się zawahał. — 
Pierwszy raz nadarzyła mu się sposo­
bność, źe mógł coś zrobić dla niój i od­
m ówił— on, który Bóg wie coby dla niój 
chciał był zrobić. A z drugiój strony 
widział niepodobieństwo zrobienia tego. 
Poczucie sprawiedliwości, obawa o ojca 
nie pozwalały mu puszczać z rąk  zbro­
dniarza. W alczył sam ze sobą.

Zofja nie mogła silniój poprzeć swój 
prośby, jak  cofając ją. Nie zrobiła tego 
z wyrachowania, jeno, źe sama czuła nie­
podobieństwo. Nie myślała już nawet 
wznawiać i popierać swój prośby, gdy 
Adolf się odezwał:

— Kto zaręczy nam , że ten człowiek 
puszczony wolno nie pokusi się drugi raz
0 coś podobnego? Widzisz pani sama, 
źe nie mogę rozporządzać tu sam i sta­
wiać na niepewny los majątek i życie 
ojca mego i tylu rodzin robotników.

— W ięc tylko ten powód wstrzymuje 
pana? — spytała ucieszona, nabierając 
znowu nadziei.

— Jakiż inny mógłby mnie wstrzymy­
wać?..

— Sądziłam , źe oburzenie, jakie słu ­
sznie mógł ten człowiek wywołać czy­
nem swoim, robi pana nieubłagany.

— Ja  tylko żałować mogę takiego czło­
wieka.

— Przebacz mi p a n , źe mogłam ina- 
czój sądzić o panu — rzekła Zofja i u- 
ścisnęła rękę jego.

Adolf spojrzał na nią pytającym wzro­
kiem, nie rozumiejąc powodu jój uciechy
1 zachwytu.

— Czy więc pani masz jak i sposób 
zabezpieczenia nas od tego człowieka, 
skoro będzie wolnym? — spytał po chwili.

nie w Niemczech było przyjęło, wywo- 
łanemi zaś pod natchnieniem rządowem 
dążnościami, gnieżdżącemi się w gorszój 
części robotników, przywodzi dziś, za 
miast rządu, B e b e l  i L i e b k n e c h t ,  
i przez te koła rządowego utworu styka 
się dziś robotnik niemiecki z i n t e r n a ­
t i o n a l  e m. — Pierwsze owoce takiego 
zwrotu rzeczy ukazywały się w s t r o j ­
k a c h ,  a pierwsze czynne wybryki naj­
skrajniejszych dążeń ukazały się teraz 
na Blumenstrasse w Berlinie.

Ponury niesmak przebija przez wszy­
stkie objawy prasy niemieckiój z przy­
czyny udania się podpisów na pożyczkę 
francuską. Ta pewność, którą świat finan­
sowy pokłada w niewyczerpalności zaso­
bów francuskich, ta wysokość sum, któ- 
remi w s z y s t k i e  k o ł a  f i n a n s o w e  
z e s p a l a j ą  w ł a s n e  b e z p i e c z e ń  
s t w o  z b e z p i e c z e ń s t w e m  F r a n  
c j i jakoś nie dobrze zdaje im się wró­
żyć na przyszłość. Najbardziój gniewa 
ich ta okoliczność, źe w samych Niem­
czech podpisano więcój, niż Niemcy je­
szcze dostać mają. W Niemczech bo­
wiem podpisano c z t e r y  m i l j a r d y . — 
Francja może więc, jeśli zechce spłacić 
Niemcy Niemcami.

Ws, ominają obok tego ze wstydem — 
jak  mówią, narodowym, że kiedy półno­
cne Niemcy na początku wojny francus- 
kiój zażądały 100 miljonów pożyczki, w 
N i e m c z e c h  p o d p i s a n o  n a  n i ą  
t y l k o  o ś m d z i e s i ą t  m i l j o n ó w .  W  
rozdrażnieniu wymyślają na „ k a p i t a ł "  
j k  na żywą osobę, nazywając go i s t o  
t ą  b e z  s e r c a  i b e z  o j c z y z n y “ 
(s ic !).

Włocłiy.
Rzym. Niedawne rozporządzenia kurji 

rzym skiój, aby nowo mianowani biskupi 
nie donosili rządowi włoskiemu o swój 
nominacji i nie żądali udzielenia exequa­
tur, wywołało między biskupami znaczną 
opozycję. Z urzędowóm udzieleniem bo­
wiem tego exequatur połączone było prze­
kazanie temporaljów. Kilku więc bisku­
pów podało do kurji przedstawienia, źe 
bez temporaljów żyć nie mogą a kilku 
waha się zająć stolice biskupie.

T ak np. stolica biskupia we Franati 
należała zawsze do najpożądańszych w ca­
łym świecie chrześcjańskim i obsadzaną 
bywała zwykle pierwszemi koryfeuszami 
duchownemi. W ostatnim czasie ofiaro­
wano tę stolicę kardynałowi De Lucia, 
który jój nie przyjął; następnie ofiarowa­
no ją kardynałowi Panebianco , prawdo­
podobnemu następcy Piusa IX ,  który 
wprost oświadczył, źe bez należących do 
niój temporaljów, stolicy tój biskupiój przy­
jąć nie może.

W  W atykanie z tego powodu wielki 
jest ambaras, gdyż nie chcą poniżyć sła- 
wnój stolicy biskupiój przez oddanie jój 
jakiemuś mniój zasłużonemu ale bogatemu 
prałatow i, któryby mógł zrzec się tem ­
poraljów a nawet w ogóle w ą tp ią , czy 
takiego znajdą.

Wiele hałasu narobiło tu aresztowanie 
zakonnika byłego Benedektyna, współ­
pracownika wychodzącego tu pisma Le 
Catholique i korespondenta Univers, do 
którego głównie przesełał telegramy z W a­
tykanu. Nazywa on się Victor Jacques 
i obwiniony jest o współudział w spisku 
przeciwko życiu króla hiszpańskiego.

Tego samego dnia bowiem, w któróm 
popełniono zamach w Madrycie, a mia­
nowicie 4 godziny przed nadejściem de­
peszy z Madrytu], Jacques przybiegł do 
biura telegraficznego i pytał się, czy nie 
ma z Madrytu depeszy o zamachu na 
króla.

Na przeczącą odpowiedź urzędnika te­
legraficznego, wyraził on wielkie zdziwie­
nie i rzekł, źe taki zamach musiał mieć 
miejsce i podał dość dokładnie wszystkie 
towarzyszące zamachowi okoliczności.— 
Ponieważ prócz urzędowój depeszy, któ­
ra nadeszła dopiero w cztery godziny pó- 
źniój nie było innój depeszy w Rzymie, 
a inną drogą Jacques nie mógł mieć wia­
domości o zamachu, rzecz więc naturalna, 
źe musiał o tóm wiedzieć —• został więc 
aresztowany jako  podejrzany.

Rząd włoski zamianował byłego mini-

— Czyż mógłby być tak niewdzięcz­
nym i wyrządzać krzywdę panu za oca­
lenie swoje ?..

— Sądzisz pani ludzi miarą własnój 
dobroci... Ten człowiek nie pierwszy raz 
doznaje od nas pobłażania i względów. 
To go nie naprawiło.

— A jeżeli się wymoże na nim przy­
sięgę?..

Adolf rozśmiał się pobłażliwie.
— Jak  to? pan wierzysz, źe mógłby 

krzywoprzysiądz lub złamać przysięgę?— 
spytała z trwogą i niedowierzaniem. — 
Pan nie wierzysz przysiędze?..

— Czyż ten człowiek nie łam ał już 
przysięgi ? Czyż każdy zły czyn nie jest 
łamaniem słowa danego Bogu i ludziom, 
źe się będzie uczciwym... Cnotliwy bez 
przysięgi będzie dobrym, zły i przysię­
gając złe robić będzie. To nie jest gwa­
rancją żadną. Szczególniój, źe ten czło­
wiek, jak  się sam wygadał przy badaniu, 
ma jakąś zadawnioną nienawiść przeciw 
memu ojcu i chce się zemścić. Takich 
namiętności nie zrzeka się tak łatwo.

— Nawet za odzyskanie wolności?..
— To mu tylko ułatwi dokonanie zem­

sty... Jeżeli pani nie ma innego sposobu, 
to go już nie ocalimy. Nie uwierzy pani, 
jak  mi przykro, źe tój pierwszój jój proś 
bie zadosyć uczynić nie m ogę; dałbym 
bardzo wiele, abym to mógł zrobić. Ale 
sama pani widzi niepodobieństwo. Ro­
biąc to czułbym się współwinnym z tym 
człowiekiem.

— Masz pan słuszność... — rzekła Zofja 
po chwili namysłu. — Teraz sama widzę, 
że prośba moja była nierozsądną; podyk­
towała mi ją litość, jak ą  uczułam dla 
biednój Salusi. Ale to darmo. Lepiój źe

stra oświecenia Correnti, jeneralnego se­
kretarza w ministerstwie handlu Luffotti, 
posła Bosi delegowanymi do kongresu 
statystycznego, który na przyszły miesiąc 
odbędzie się w Petersburgu.

Dr. Livingstone.
Nazwisko słynnego podróżnika po nie­

zbadanych dotąd stronach afrykańskich, 
znane jes t szczególnie z wieści o zupeł 
nóm jego zaginieniu, które się przed kil­
ku laty po całój Europie i większój czę­
ści Ameryki rozchodziły. Wiadomości te 
okazały się mylnemi. Jeden z wielbicieli 
jego amerykańskich mr. Stanley przed­
sięwziął wyprawę na odszukanie go, któ­
ra się jak  najzupełniój powiodła i po 
przejściu nie przeliczonych niebezpie­
czeństw wrócił z własnoręcznemi listami 
Livingstona, z których najważniejszym 
jest pisany w listopadzie 1871 do redak­
tora pisma amerykańskiego Newyork He­
rald. Na podstawie tych listów i dawniej­
szych relacji zestawił dziennik Times wszy­
stkie rezultaty dotychczasowych zabie­
gów Livingstona, które teraz niektóre pi­
sma niemieckie powtarzają.

Krótkie streszczenie ich podajemy ni- 
niejszóm czytelnikom naszym.

Przed 17 laty wybrał się Livingstone 
w drogę od przylądku Dobrój nadziei i 
idąc środkiem kraju prosto na północ, 
dotarł aż do 10go stopnia szerokości po- 
łudniowój i wzdłuż tego stopnia w kie­
runku, krzyżującym się z początkową jego 
drogą, zwiedził wpoprzek tę część Afryki, 
która się od ujścia rzeki Zambese na 
wybrzeżu Indyjskiego oceanu aż do od­
powiedniego punktu tójźe samój szeroko­
ści wybrzeża zachodniego nad Atlanty­
kiem rozciąga.

Opisanie tych krajów do ówczas zu­
pełnie nieznanych obudziło niezmierny 
entuzjazm w Anglji, gdzie go z wielkiem 
odznaczeniem przyjmowano. W obec tru­
dności, wynikających z natury zwiedza­
nych okolic, strasznego dla Europejczy­
ków klimatu i dzikości mieszkańców, za­
danie podobnego rodzaju, jakie wykonał 
Livingstone, uważano za niepodobne.

W  Anglji poznał się z Marchisonem i 
związał się z nim węzłem nierozerwanój 
przyjaźni.

W  dwa lata po pierwszym jego po­
wrocie widzimy go ponownie wybierają­
cego się w głąb Afryki, tym razem z po 
lecenia i przy wszelkiój moźliwój pomocy 
rządu angielskiego. Z tój podróży dotąd 
nie wrócił. Bawi obecnie nad brzegami 
jeziora Bangweolo w blizkości 10 stopnia 
szer. południowój, gdzie pozawierał przy­
jazne stosunki z miejscowemi plemionami 
i za pomocą najzręczniejszych w ybrań­
ców uskutecznia daisze badania w przy­
ległych stronach bagnistych i jeziornych, 
do których sam dla klimatu zabijającego 
dla Europejczyka wedrzeć się nie może. 
W listach upewnia, że ostatecznie w yna­
lazł r z e c z y w i s t e  ź r ó d ł a  N i l u .  Do 
tycliczas pp. Speke i G ran t, wychodząc 
od wybrzeży oceanu Indyjskiego, dotarli 
pod równikiem aż do jeziór Victoria Ny- 
anza i Albert Nyanza, które za właściwe 
źródłowe rezerwoary Nilu uważali. L i­
vingstone utrzymuje, że źródła Nilu leżą 
400 mil angielskich dalój na południe, 
że oprócz jeziora Bangweolo, które leży 
w zdrowszóm nieco miejscu i w zupełnóm 
odosobnieniu hidrograficznóm, cała reszta 
poczynających się od lOgo stop. szerok. 
połudn. bagien i jeziór należy już do sy­
stemu wielkiój rzeki idącój na północ ku 
jeziorom Victoria Nyanza i Albert Ny­
anza, którą oczywiście tylko początek 
Nilu być może. Livingstone nie wróci, 
dopóki wysłannicy jego nie dotrą aż do 
wspomnianych co tylko jeziór i faktycz­
nie zbadanego dowodu na bardzo ugrun­
towane domysły jego mu nie przyniosą.

Zadziwiającą jest rzeczą, że już Ptolo- 
meusz źródłom nilowym to samo miejsce 
naznacza. Uważano to dotąd za płód czy- 
stój fantazji; być jednak m oże, źe i on 
miał już wówczas jakie faktyczne wska­
zówki, które go na to naprowadzały.

ona jedna będzie cierpieć, niż żeby wielu 
za naszą słabość pokutować musiało.

Dziękuję pani, — rzekł Adolf, *— 
że  ̂mnie uwalniasz swoją wyrozumiało­
ścią z przykrego położenia.

— Nie mówmy więc już o tóm. Mam 
o ważniejszój rzeczy pogadać z panem. — 
Powiedz mi pan szczerze, czy wiele pa­
nom zależy na nabyciu parku od mego 
wuja?

To poważne pytanie w ustach ośmna- 
stoletniój panienki miało dziwny, niezwy­
kły urok. Adolf nie przypuszczał nigdy, 
że ta delikatna, lekka istotka, którą się 
zachwycał jak  śliczną minjaturką na ko­
ści słoniowój, umie myśleć tak poważnie, 
źe ją tak wszystko obchodzi... W  pyta­
niu tóm zdradzała roztropność nad wiek, 
energiczną duszkę i dobroć serca.

Odurzony tóm odkryciem patrzał na 
nią z uwielbieniem i zachwytem; uczucia, 
jakie miał dla niój, nabierały wagi i po 
wagi. Myśląc o tóm, zapomniał o odpo­
wiedzi. Musiała mu powtórzyć pytanie.

Czy nam są potrzebne? — powtó­
rzył Adolf. — Jest to kwestja bytu na­
szego. Fabryki nasze w ciasnym obrębie 
niemogąc się rozwinąć na odpowiednią 
8topę, nie będą mogły rywalizować z 
innemi.

— W ięc cóż myślicie ro b ić  ?
— W alczyć z baronom o ten kawał 

ziemi do upadłego.
— Tą drogą nie dojdziecie do celu. 

Wuj jest u p arty ; pod naciskiem nie u- 
stąpi. Gotów się zniszczyć do ostatka, a 
nie ustąpi. Ja  go znam. Więcój u niego 
zrobić można łagodnością.

— Próbowaliśmy tój drogi, ale wy­
czerpaliśmy wszystkie sposoby do dna —

Kronika potoczn a  i rozm aitości.
Wybory. — O onegdajszćm  zgrom adzeniu 

przedwyborczym na K aźm ierzu Czas przyjął 
sprawozdanie, w któróm między innem i powie­
dziano, że dr Grumplowicz wzywał wyborców, 
aby „nie zajmowali stanowiska konfesyjnego i 
wybierali metoda konfesyjną . “ (?!)

T rudno zrozum ieć, co sprawozdawca przez 
to  chciał pow iedzieć; bo „nie zajmować stano­
wiska konfesyjnego i wybierać konfesyjnie" je s t 
sprzecznością i czystym nonsensem.

D r Grumplowicz przem aw iał za  wyberem 
„bez względu na w yznanie" i bronił w yboru 
koła I , którem u czynią ogólnie zarzu t konfe- 
syjności; bronił on zasady, aby do spraw poli­
tycznych i m iejskich-adm inistracyjnych nie mie­
szać kw estji wyznań, k tóra z tem i sprawami 
nic nie ma wspólnego. Na zgrom adzeniu owórn 
wszyscy mówcy — z wyjątkiem p. Krzepickiego, 
mówili po miemiecku, albowiem chodziło tam
0 „porozum ienie się" z wyborcami, których 
większość po polsku nie rozumie.

P an  K rzepicki przem awiał po po lsku ; jestto  
bardzo ładnie, ale w tym w ypadku nieprak tycz­
nie. Przypom inam y tylko, że i dr Ziemiałkow- 
ski, przem awiając do wyborców starozakonnych 
we Lwowie, aby być zrozum ianym , używ ał ję ­
zyka niemieckiego. Je s tto  rzecz sm utna, ale 
konieczna.

Uroczystość w  Wieliczce.— w  niedzielę
4 b. m., odbędzie się w W ieliczce zabaw a 
ogrodowa wraz ze wstępem do kopalń pięknie 
oświetlonych ogniami sztucznem i, na korzyść 
ochronki miejscowój, zostającśj pod opieką hr. 
Gołuchowskiój. Pociąg osobny odejdzie w tym 
dniu z K rakow a do W ieliczki o godz. 2 po 
południu . Cena udziału  w tój zabawie wraz 
z jazdą  tam  i napow rót kosztuje II  klasą 2 zła. 
a  II I  klasą 1 zła. 50 c.

Pani Marja Żerygiewiczowa z P relipcza
przes ła ła  do redakcji Gazety Narodowej z ło ty  
damski zegarek z takim że weneckiój roboty ła ń ­
cuszkiem na rzecz oświaty ludowej, poruszając 
zarazem  bardzo szczęśliwą myśl urządzenia 
wielkićj loterji fan tow śj na dochód funduszu 
szkół ludowych.

Wydział s tow arzyszen ia  c. k. pocztmi-
strzów  i pocztekspedytorów  w Galicji, B uko­
winie i w W . ks. K rakow skióm , zawiadam ia 
kolegów, ze delegaci na zjazd reprezentantów  
wszystkich stow arzyszeń pocztowych i ekspe­
dytorów  państw a austrjackiego, będą 5 sierp­
n ia  w poniedziałek we Lwowie (hotel Langa); 
6 sierpnia z rana w yjadą do K rakow a, tam za ­
trzym ają się przez dzień 7 sierpnia (hotel pod 
„B iałą różą"); 8 sierpnia z rana w yjada do 
W iednia, staną tam  wieczorem, a 9 sierpnia 
zaczynają konferencję w pom ieszkaniu poczt- 
m istrza p. Leidolda, prezesa niższo-austr. s to ­
w arzyszenia, (F iin fhaus Eosinagasse nr. 15
1 piętro). Eownocześnie wzywa w ydział kole­
gów, k tórzy  dotąd odezwy drugiój z dnia 14 
lipca nie otrzym ali, a mianowicie pocztm istrzów, 
których nie doszły jeszcze arkusze z zapy ta­
niami, co do stosunków, pod jakiem i pocztę 
swoją utrzym yw ać zm uszeni są , by się n ie­
zw łocznie zgłosili po te ak ta  do delegatów 
swych, których nazw iska i siedzibę ze spisu 
umieszczonego w ostatnich numerach Dzień. 
Pol. lub Oster. ung. P ost w yczytać mogą. O d ­
powiedź zechcą odesłać na ręce delegatów od­
w rotną pocztą , aby ci zebrane odpowiedzi 
przesłać mogli prezesowi najdalój do do dnia 
3 sierpnia. Także przypom ina się członkom , 
którzy tego dotychczas nie uczynili, aby swoje 
książeczki „konto" do sprawdzenia delegatom 
a ci przewodniczącem u do Złoczowa dla spraw ­
dzenia odesłali, także delegatów upom ina się, 
by- term ina przesłania zebranych od członków 
kwot do kasy stow arzyszenia w Zaleszczykach, 
wraz z podwójnym spisem imiennym członków 
którzy w kładki uiścili ostatniego każdego mie­
siąca przestrzegać chcieli, inaczój bowiem po­
rządek w rachunkach, ład  w kierownictwie u- 
trzym anym  być nie może.

Odjeżdżającego do W iednia prezesa, zastę­
pować będzie do pow rotu tegoż p. Izydor K o­
walewski, c. k. pocztm istrz w R ohatynie; kasa 
stow arzyszenia pozostaje nadal w Zaleszczy­
kach. W  im ieniu wydziału:

E dward M utka.
Złoczów, dnia 28 lipca 1872.

W W arszawie wyjdzie wkrótce z druku 
„W arszaw ski rocznik ubezpieczeń", ułożony 
przez Feliksa Ehrenfeuchta.

Papiernie W król. Polskiem. — W  K on­
gresówce istnieje 34 fabryk p ap ie ru , których 
wartość produkcji rocznój dochodzi do 8 0 0 ,000  
rsr., a liczba robotników  wynosi 1 ,500  ludzi. 
N ajw iększą z nich je s t fabryka w Soczewce,

aż do cierpliwości i napróźno. Musimy 
się teraz wziąć do energiczniejszych 
środków.

— Wstrzymajcie się jeszcze. Zostańcie 
przy dawnój drodze; ja  będę waszą a- 
Ijantką. Może we troje łatwiój ułagodzi­
my barona.

— Jakto, pani byś chciała? — spytał 
Adolf zdziwiony i rozrzewniony jój do­
brocią.

— Chcę być wspólniczką waszą. Ja  
dam ziem ię, która dotąd bezużytecznie 
leżała; od was uczyć się będę, jak  się 
taką ziemię zużytkowuje. Będzie to cie­
kawa dla mnie nauka. Ta nauka będzie 
jedynym zyskiem , jak i sobie ze wspól- 
nictwa zastrzegam. Wy dokończycie mo­
jój edukacji. Uczono mnie bowiem wszy­
stkiego, tylko mnie pracować nie uczo­
no — i wstydzić się toraasmuszę.

Adolf nie wiedział co powiedzieć. S ło ­
wa wydawały mu się zaliche, zablade na 
wyrażenie wdzięczności i uwielbienia, ja ­
kie czuł dla pięknój protektorki. — Po- 
małój chwili ona mówiła daló j:

~  Zostawcie mi tylko czas do dzia­
łania. Nie drażnijcie gniewu barona n i­
czóm; rozumiesz pan: niczóm, bo wtedy 
zepsulibyście wszystko. Ja  sama chcę 
działać i może mi się uda.

W chwili, gdy to mówiła, z drugiój 
Strony pałacu dał się słyszeć jakiś hałas 
i wrzawa, jakieś zamięszanie, wśród k tó ­
rego dominował silny, podniesiony głos 
barona, a obok niego odzywał się c z a ­
sem drugi ostry i chrypliwy.

Adolf zbladł nagle; poznał bowiem 
dźwięk głosu — był to głos ojca jego.

(Dalszy ciąg nastąpi).



KRAJ z piątku 2  sierpnia.

w gostyńskićm położona; wartość produkcji I ma naprzykład  kogo znajom ego), lecz pod ża- 
wynosi tu 2 4 5 ,0 0 0  rsr.; pracuje w nićj 350  I dnym pozorem nie wolno zm ienić miejsca na 
robotników . D rugą z rzędu je s t papiernia w I inne przed sobą. Ogon zna kary  dla przekra- 
Jeziernćj pod W arszaw ą, produkująca papieru I czających regulamin, lub zachow ujących się 
za  1 1 5 ,000  rsr. Od 1 kw ietnia r. b. je s t jesz-1 nieprzyzwoicie: cofnięcie o jeden  lub parę rze­
cze czynną trzecia w iększa, nowo założona Idów  w ty ł, a naw et na sam koniec ogona, 
fabryka tego rodzaju , Utórćj produkcja jeszcze I Podczas oblężenia ogon nabył nowego zna- 
się nie da stanowczo oznaczyć; sądząc jednak  I czenia: gdy zabrakło  zwykłój żywności w do- 
po jć j rozm iarach z tamtemi silnie konkurow ać I statecznćj ilości dla mieszkańców, gdy posta- 
będzie. F abryka ta  połozonu je s t w powiecie inow iono taksy i ograniczenia kupowanój wagi
wieluńskim

Największy most w Niemczech
lub miary m aterjałów , wielkie były dogodności 

Na dla tych, co się staw iali pierwsi do ja tk i, pie
Renie koło W> selu , w ybud iwąny zostanie most I karni lub sklepu korzennego: można było wy- 
kolejowy, najw iększy w całych Niemczech, bo I brać najlepszy kaw ałek, resztki i kości zo- 
według planu ma liczyć 6200  stóp długości. I staw ały dla przybyw ających na osta tku ; tarde
Budowa zajmie dwa lata czasu. \venientibus ossa. T rzeba więc było codzien-

Na pomnik dla Schillera, który ma być I nie robić ogon u ja tk i, u piekarni, u sklepu 
w W iedniu postawiony, zebrano dotąd ze skła-1 korzennego, u  sk ładu drzew a. Ogony były
dek 56 ,476  zła. 13 c.

Początkowe szkoły we Wrocławiu
I zwykle jednoczesne: sługi nie w ystarczały; 
I sama pani domu, często sam gospodarz, wy-

brza; jenerałow a M alletska, K am illa Mońkow- 
ska ob., z W arszawy.

H O TEL pod ROZĄ. Przyjechali: W łodz. 
D rożyński wł. d. z Rossji; J .  K leszczyński wł. 
z Kongresówki; Józef Skalkowski dr. praw ze 
Lwowa; A. K atz  kup. z Mysłowic, M. Krajnik 
ob. z Morawy; M. K leszczyński inż. z W iednia.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: Fran. 
hr. K ufsten c. k. rotm. z W iednia; O tylja bar. 
Po ten  wł. d. z Galicji; Ign. G arszyński sędzia, 
Ksaw. K arasiński z żoną mecenas senatu, A. 
Rossm ann nacz. banku, zW arszaw y; Stan. Ko­
narski z familją wł. d. z Królestwa; Józef No- 
worytko z Myślachowic; Ksawery Balczewski 
ob. z Kalisza; B ernard Ignatowiez z żoną, wł. 
d. z Rossji; jW ojc. Towim kup. z Kijowa; Mi­
chał K saw ery Konkowski dr. med., Brunon 
Kołaczkow ski wł. d., z gub. lubelskiój.

być wniesione do dotyczącćj rady szkolnćj o-  ̂
kręgow ćj do 15 sierpnia rb.

W edług spraw ozdania o szkołach początkowych I chodzić musieli o godzinie 4 z rana  w pośród 
we W rocławiu w roku 1 8 7 1 /7 2 , ogłoszonego I m rozu> śniegu, zawiei a często i bomb spada- 
przez obu nadzorców szkół miejskich, było ta m :J j? cych od czasu do czasu, i stać w ogonie po 
Ewanielickich szkół początkowych 5 sześciokla-1 dwie lub trzy godziny z rzędu, by dostać pół 
sowych (2 męskie, 3 żeńskie), 6 pięcioklaso-1 funta chleba, lub ćwierć fun ta  końskiego ochła- 
wych (4 męskie, 2 żeńskie), 20 czteroklasowych I Pa- Ogon by ł jedną  z najw iększych katuszy 
(9 męskich, 9 żeńskich i 2 wspólne), 10 trzy- oblężonych Paryźan; a jednak  żeby nie dobro- 
klasowych (4 męskie, 6 żeńskich, 2 dwuklaso- I czynna insty tucja  ogona, w szystko byłoby roz- 
we (męskie i żeńskie), czyli 80 klas męskich, I drapane przez silniejszy m otłoch i głód byłby 
82 żeńskie i 12 w spólnych; razem 174 klasy. I 8'?  rozpocząć m usiał na parę  miesięcy wcze 
U czyło się w nich dzieci ewanielickich 10 ,309 , I śniój. Lecz odtąd ogon s ta ł się prawdziwą 
katolickich 233 , żydowskich 164 i dysyden-1 tyranję: ani do tea tru , ani na wystawę, ani na 
ckich (pom iędzy niemi 9 staroluterskich), ogó-1 omnibus, ani na ław kę postaw ioną na spacerze, 
łem  10 ,781  dzieci, a to 5189  chłopców i 5592  I an '  do budki bulw arow ój z najpierw szą potrze- 
dziewczęta. Nauczycieli było 172 , nauczycielek P 3? dostać się n ie  można, żeby nie robić wprzód 
85. — Katolickich szkół początkowych po d  z a - |° g 0Hai 8? przekupki co nie chcą sprzedaw ać 
rządem miasta  było 17, mianowicie 5 męskich, zachwalanego przez nie tow aru  lub owocu, aż 
5 żeńskich, a 7 mieszanych. Szkół p ięciok laso-1si? ° g °n p rzed straganem  zbierze! 
wych było 4, czteroklasowych 8, trzyklasow ych I ^  raz ie pożyczki rządow ćj lub  municypal- 
dwuklasowych 1 (seminarjum). W  ogóle b y ło ju ^ j, ogon zbiera się zwykle w wigilję dnia o- 
66 klas, w których uczyło 65 nauczycieli i 1 I tw arcia pożyczki i nocuje pod gołćm  niebem 
nauczycielka. Uczęszczało do tych szkół 4 2 0 4  I az do godz. 8 z rana, godziny otw arcia kasy. 
dzieci, a  to 2164  chłopców i 2 0 4 0  dziewcząt. I Bankierowie i ludzie bogatsi nie sta ją  w nim 
Szkó łparafja lnych i  klasztornych wraz ze szkołą I naturaln ie sami, lecz wysyłają swych urzędni 
m ęską w domu sierót u św. Jadw igi było 1 4 . 1 ków lub po prostu najemników. Pożyczka 3-eh 
U czyło się w nich dzieci 3 0 2 3 , a  mianowicie I miljardów, k tó ra  otw artą będzie w przyszłą 
1328 chłopców i 1695  dziewcząt. — IV ogóle I n adz ie lę  i poniedziałek, po raz pierwszy bę- 
m iał W rocław  szkół początkow ych katolickich I dzie mogła być podpisyw aną w P aryżu  w dwu- 
31 z 87 nauczycielami, 1 nauczycielką i 27 za-1 dziestu kilku miejscach. Ogony więc nie będą 
konnicam i w 117 klasach. Ogólna liczba w ka- uciążliwe co dawnićj, bo każdy  może być 
tolickich szkołach uczących się dzieci wynosiła I uiem al pewien, źe na czas dojdzie do celu. 
7227 , a  to chłopców 3492  i dziew cząt 3735 . Drzewo łojowe. „Scientific A m erican" po- 

0 ogonie, który przy wielkich su b sk ry p -I daje wiadomość o tak  zwanóm drzewie łojo- 
cjach kasach teatralnych i t. p. w P aryżu  wa- I w'ćm (Stillingia sebifera), k tóre dla wielkićj u- 
żną odgrywa rolę, daje korespondent paryzki I źyteczności nietylko w C hinach , ale także  w 
do Gazety Warsz. następującą ciekawą m ono-1 'nn7 c^ częściach Azji i w Ameryce je s t  rozpo-
grafję: wszechnione. W  owocu tego drzewa znajduje

Ogon zrodził się i w ykształcił początkow o si? czysty do ło ju  podobny tłuszcz, liści uży- 
p rzy  teatrach . Zamiast przy rozprzedaźy bile-1 waj?  do barw ienia, a  drzewo samo je s t tw arde 
tów, gdzie pierw szem u, dostaje się najlepsze, I* trw ałe. W  zimie zb ierają  dojrzały  owoc, roz
ostatniem u najgorsze lub żadne miejsce, po 
pychać Bię, kulakow ać pod boki, dusić jedn i 
drugich i tamować cyrkulacyę w przypadku 
wyczekiwania na ulicy lub placu publiczności, 
publiczność zgodziła się na następującą p o ta ­
jem nie przez w szystkich przyjętą, zwyczajem 
uświęconą, a następnie i przez policję p rze­
strzeganą umowę: przybyw ające osoby płci
obojga stają param i dwie po dwie, jed n a  para 
za drugą w przyzw oitćj odległości, wygodnie 
i bez ścisku. Choć je s t miejsce po stronach, 
żaden boczny in truz nie zostaje wpuszczony 
przez te tak w porządku uszykow ane pary; 
linja sw obodna tak wyciągnięta, z p izedsionka 
teatralnego wyskakuje na ulicę, często zakręca 
się na boku chodnika nie przeszkadzając n iko­
mu, koło jednego lub dwóch rogów, na drugą 
lub trzecią ulicę. N ikt się nie popycha, n ik t 
się nie szturcha, n ik t się nie dusi; każdy z ko ­
lei przystępuje do kasy i bierze przypadłe mu 
miejsce. Otóż taka linja zwykle stosownie do 
miejscowości zakręcana, łam ana, zwijana w kłę 
bek lub w trąbkę nazywa się ogonem (la queue); 
o tych co stoją w tćj linji, mówi się, że robią 
ogon (faire la queue). S tanie w ogonie wymaga 
często długich godzin, mężczyźni czytają ga­
zety  i palą cygara , toczy się często żywa po­
lityczna, literacka lub obyczajowa pogawędka 
w takim ogonie, sąsiednie kaw iarnie i uliczni 
p rzekupnie roznoszą lody, napoje lub pom a­
rańcze dla dam — je s t to ju ż  pewnego rodzaju 
rozrywką choć dość nużącą, bo odbywającą się 
stojąc. Z przed teatrów  ogon zostosowany zo­
s ta ł do kas kolei żelaznych, dalćj do wszelkich 
publicznych, wreszcie wszędzie gdzie się zbiera 
publiczność.

Ogon wymaga pewnego przyzw yczajenia i 
szkoły, szczególnićj gdy idzie w kłębek lub 
trą b k ę ; ogon ma swe praw a, swój regulamin, 
swe przyw ileje; wolno naprzykład  każdem u 
obrać dowolne miejsce po za sobą (gdy się tam

u r s

łupu ją  łup iny  i po dw ukrotnem  ogrzaniu otrzy- 
m ują 8 tfo ło ju , którym  powleczone je s t nasie­
nie. Łój zawiera bardzo wiele stearyny. —- 
W  ziarnku je s t tyle olejku, że wyciskają z nie 
go do 30 0/ o . Olejkiem tym, słabszym  ód in 
nych roślinnych olejków w zastosow aniach 
techn icznych , często barw ią Chińczycy siwe 
włosy.

Wystawa róż. W  sydenham skim  pałacu 
kryształow ym  w Londynie odbyła się n iedaw ­
no pierw sza w tym roku wielka w ystawa róż. 
N adesłano przeszło  300  róż w doniczkach, z 
których najpiękniejsze uwieńczone zostały  na­
grodą 120  funtów szterlingów  (1200  złr.). —- 
Oprócz róż w ystaw iono także gwoździki i bo­
gaty  zbiór bukietów  stołowych i weselnych.

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  D nia
30 lipca pogoda; term om etr w cieniu doszedł 
do 2 4 .0  od 1 2 .8  R. D nia 31 również pogoda, 
po południu  m ały deszcz; term om etr od 14.2 
doszedł do 2 3 .2  R . B arom etr idzie w górę; 
rano o 6 dnia 1 sierpnia stan jego by ł 3 2 7 .6 2 , 
term om etru 13 .8  R. W ia tr po łudn iow o-za­
chodni.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM  ORŁEM. 
Przyjechali: T eodora  Byszewska ob., Chrystjan 
Brunswik urz., z T arnow a; K onrad Niklewicz 
kup. z W ęgier; A nt. A dam ski ob. z K rólestw a; 
Ludw ik Nowak ob., Roman Jaw ornicki oby w., 
z K ongresów ki; A m alja G ebauer żona urzęd. 
z Sychy; W inc. G łębocki ob., Adam Przybylski 
kup., z W arszaw y; Emil A rtel kup. z M ysło­
wic; T adeusz Midowicz ob. z G alicji; Aleks. 
Raciszewski w ł. d. z W ołyn ia ; M ikołaj Przy- 
łowicz ob. z Odesy.

H O T E L  SA SKI. Przyjechali: Em ilja Żukow­
ska ob., S tan . Jastrzębsk i wł. d., z K ongre­
sówki; A leks. Fedorenko z fam ilją wł. majo­
ratu  z K łodaw y; W ład. hr. W łodek ob., z W ie­
dnia; K arol Godeffroy wł. d. z Solca; Zygm. 
margr. W ielopolski koniuszy dw. ros. z Chro-

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

L w ow skiij z dnia 27, 28 i 29 lipca:
E  d y k t a .  Lwowski sąd kraj. zawiadamia 

M agdalenę Sokolnicką o pozwie K arola B ony 
sławskiego pto uznania za zgasłe praw a zasta 
wu 4 0 0 0  i 40 0  złp. na sumie 6000  złp. na 
Skomorochach zaintabulow anego.— T enże sam 
sąd wzywa Ludw inę A stleiner i w. i . , aby się 
stawili w sądzie dnia 16 sierpnia rb . w celu 
wyjaśnienia czy cena kupna realności 1. 3 8 6 3/, 
we Lwowie je s t ju ż  zaspokojoną.— A ntoni Ser- 
wacki, m ajster m urarski i budow niczy we Lw o­
wie uznany został za obłąkanego; kurator dr 
A dolf Moszyński. — K rakowski sąd krajowy 
zaw iadam ia W aw rzyńca Skalińskiego o pozwie 
pto ekstabulacji poz. 24 zła. z dóbr Kleczy 
dolnćj. —  Sąd obwodowy w Przem yślu zawia­
dam ia M ichała Rym arza o pozwie H enryka R u ­
tkowskiego pto 5 0 0  zła. — Sąd pow. w Ja ro ­
sławiu zawiadam ia spadkobierców  masy spad 
kowćj Zaworskiego o pozwie N atana Kurzm ana 
pto ekstabulacji 2008  złp. z realności 1. 196 
w Jarosław iu.

L i c y t a c j e .  W  sądzie powiatoyym w Sta- 
rćm mieście 21 i 28 sierpnia i l l  września re 
alność 1. 496  tam że. — W  sądzie powiatowym 
w B rodach 5 sierpnia i 5 w rześnia realność 1. 
75 tamże. — W  sądzie powiatowym w Bochni 
22 sierpnia, 26 września i 24 października go­
spodarstw o 1. 29 w Łazach. — W  sądzie pow. 
w W adow icach 29 sierpnia, 19 września i 14 
października realność 1. 22 tam że. — W  domu 
karnym  we Lwowie 30 sierpnia celem wykona 
nia różnych robót m urarskich, ciesielskich itp.

O b w i e s z c z e n i e .  A leksander Błoński, 
adw okat we Lwowie, przenosi się do Stryja.

K o n k u r s  a. Posady nauczycieli szkół lu ­
dowych : w Buźku (Złoczów) z p łacą w gotówce 
120  z ła .;  w naturaljach  4 3/ 4 korcy hreczki 
4 3/ 4 korcy żyta, 4 3/ 4 korcy jęczm ienia, 3 sągi 
drzew a tw ardego na  o p a ł, tudzież 3 zła. na 
w ydatki. S tróża dostarcza gmina. Prezentuje 
gmina Bużek. —  W  G lińsku (Żółkiew) z płacą 
w gotówce 200 z ła ., na opał ile potrzeba, na 
stróża 12 zła ., na w ydatki 10 zła. P rezentuje 
gmina. — W  Daniłow cu (Złoczów) z p łacą 200 
z ła ., dwa ogrody (400 i 60 sążni obszaru); 
stróża utrzym uje gm ina; na opał 1 1/2 kopy 
okłotów  żytnich dla szkoły i tyleż dla mie­
szkania nauczyciela; na w ydatki szkolne 3 z ła .; 
ksiądz Ja n  Chromowski dodaje rocznie 2 zła. 
i 30 okłotów. P rezen tu je  gmina wspólnie z ks. 
Janem  Chromowskim, dopóki tam zostawać be 
dzie później gmina sama. —  W  Staninie (Zło­
czów) z p łacą w gotówce 133 z ła .; w natu ra­
ljach 1 2 >/2 korcy ż y ta ,  na opał 12 sagów 
drzew a m iękkiego; na w ydatki 4 zła. W łady­
sław i M arja Rubczyńscy dodają rocznie 10 zła 
P rezen tu je  gmina wspólnie z właścicielem ob­
szaru dw orskiego.— W  Środopolcach (Złoczów) 
z p łacą w gotówce 130 z ła .; w naturaljach  7 
korcy 21 garn. iy ta , 1 korzec 17 garn. prosa 
lub jęczm ienia; na opał 4 sągi drzewa na pół 
twardego, na pó ł miękkiego, a  na sprowadzenie 
tego drzew a 8 z ła . ; na w ydatki 2 z ła .; Adolf 
Stecki 2 korce żyta. P rezen tu je  gmina wspólnie 
z właścicielem obszaru dworskiego. —  W  Bo- 
jańcu  (Żółkiew) z p łacą 200  z ła .; na opał 6 
sagów drzew a m iękkiego, na w ydatki 10 zła., 
stróża daje gmina. D zierżaw ca propinacji Siiss- 
man M endel, dopóki tam dzieżawcą będzie, 2 
zła. Głogowski odstąpił grunt 1022  sążnie kw. 
P rezen tu je  gmina wspólnie z właścicielem ob­
szaru dworskiego. —  W  B aryczu (Przemyśl) 
z p łacą 205  z ła . , pó ł morga gruntu, na opał 
4 sągi drzewa tw ardego; stróża dostarcza gmi- 

mniejsze w ydatki ponosi nauczyciel. P re­
zentują gminy Barycz, Skład Solny i Stubienko 
wspólnie z parochem  Baryczy. — Podania  pe­
tentów  w potrzebne alegata zaopatrzone mają

Gospodarstwo przemysł I handel.
Wyzyskanie wystawy na poiytek kraju.

Iateres jaki powszechna wystawajw W ie­
dniu u nas obudzać może, podnosi' się do 
dwóch przedewszystkiem względów, do 
udziału produkcji galicyjskiej w samejże 
wystawie, a powtóre do ile możności naj­
lepszego skorzystania kraju z wystawy, 
wyzyskania jćj na pożytek dla kraju.

Pod pierwszym względem czynność kra­
ju i komisji wystawowych krajowych wraz 
z zamknięciem terminu zgłoszeń już się 
zakończyła, wyjąwszy działy żywego in­
wentarza nabiału, ogrodnictwa i domowe­
go przem ysłu, do których jeszcze przez 
kilka miesięcy zgłoszenia nadesłać można. 
Dalsza czynność po wyekspedjowaniu 
przedmiotów, co do bytu handlowego od­
bywać się będzie dopiero na samćj w y­
stawie, a będzie należeć głównie do ma­
jącej się urządzić ajencji galicyjskićj.J 

W ogóle wystawa produkcji krajowćj 
nie będzie zbyt obfitą z powodu wielu 
niekorzystnych okoliczności, krępujących 
rozwój produkcji, jak również i czynno­
ści komisji krajowych.

Nie powinno to atoli wcale przeszka­
dzać drugiemu z wspomnionych wzglę­
dów. Owszem, jeżeli udział produkcji na- 
szój w wystawie jest umiarkowany, jeżeli 
w tćj mierze Galicja wcale d la  h o n o ­
ru kraju kosztów nie ponosi, tćm gorą- 
cój zato powinien kraj przedsięwziąść 
wszystko to , co dla p o ż y t k u  kraju 
z wystawy wynieść można.

Ta sprawa powinna więc być teraz na 
porządku dziennym w całym kraju, więc 
też i komisja krakowska właśnie nią się 
zajmuje.

Komitet wykonawczy na posiedzeniu 
odbytćm dnia 29 lipca b. r. uchwalił za­
wezwać wszystkie sekcje kom isji, iżby 
nad tym przedmiotem się zastanowiły 
poczyniły odpowiednie wnioski.

Komitet zwrócił uwagę sekcji na czte 
ry punkta:

1) na potrzebę wysyłania ludzi poszczę 
gólnych zawodów na wystawę dla ich 
własnój nauki. Odnosić się to może g łó ­
wnie do nauczycieli i przemysłowców, a 
z tych ostatnich do czeladzi rękodzielni­
czej. Korzyść dla kraju z wysyłki takich 
udzi jest niezaprzeczoną; mogą się wiele 

nauczyć i poznajomić z ulepszeniami, na­
brać ochoty do zastosowania w kraju na­
bytych wiadomości, w ogóle zyskać um y­
słowo , gdyż zwiedzanie takićj wystawy, 
może być słusznie u w a ź a n ó m  jakoby 
podróż odbyta po wielu krajach, które 
wszystko co mają najlepszego na wysta­
wie prezentują. Urządzenie takićj w ysył­
ki wymaga pewnćj organizacji, iżby wy­
słanym ułatwić poznanie wszystkiego te­
go, co ich głównie obchodzić może, żeby 
się nie kończyło na powierzchownóm o- 
glądamu, ale na istotnćm badaniu i po­
znajomieniu się. Potrzeba więc urządzić 
pewne p r z e w o d n i c t w o ,  któreby kro 
kami wysyłanych na wystawie kierowało. 
Zadaniem sekcji jest obmyśleć tę rzecz a 
zarazem podać w nioski, gdzie i do ko­
go udać się należy o wskazanie osobisto­
ści kwalifikujących się do wysłania jak i 
o fundusze, o czćm następnie przy pun­
kcie czwartym;

2) na potrzebę wysłania odpowiednich 
ludzi dla wygotowania sprawozdań z roz­
maitych, najwięcćj nas obchodzących dzia­
łów wystawy, które to sprawozdania na­
stępnie w kraju rozpowszechuićby na­
leżało ;

3) na potrzebę zakupienia na wystawie 
pewnych wyrobów poprawnych, dla nas 
potrzebnych, któreby w kraju okazać na­
leżało, do ich u ż y w a n i a  i w y r a b i a  
n i a zachęcić;

4) na potrzebę uzyskania funduszów 
na powyższe cele. W sekcji naukowćj 
loruszono już myśl urządzenia szeregu 

odczytów na te cele, komitet towarzystwa 
rolniczego stara się u ministerstwa o fun­
dusze głównie na cel pod 3) wskazany; 
nie ulega też wątpliwości, że rozmaite in­
stytucje, korporacje, rady powiatowe i 
miejskie, które co do udziału w wystawie 
tak się okazały obojętnemi, podwójną te

« if  W słjrawi.e, odniesie- hajlovic, Prica, Ź.Vkovic i Hrvoic. Źiv-
Z l  fn /  Z Wygtaŵ  znaJ^ na ten k ov ic  Otrzymał od kom itetu polecenie, 
cel fundusze, pospieszą z w szelką porno- - u” -------  ’ ■ • v  ’
cą komisjom krajowym.

Potrzeby wskazane są niezaprzeczone, 
a współudział i porozumienie jest konie- 
cznćm, jeżeli rzecz cała ma mieć pewien 
kierunek wytknięty, jeżeli się ma odby­
wać z pewną organiczną myślą ogarnia- 
jącą główne potrzeby krajowe, jeżeli d o -1 
bre chęci i fundusze nie mają się roz­
strzelić bez widocznych rezultatów.

Obmyślenie tych rzeczy powinno wre­
szcie nastąpić w cześnie, tak iżby było 
moźliwćm również wczesne i w tćj m ie- 
r z e  następnie porozumienie się wszyst- 
kich trzech komisji krajowych: krakow- 
skićj, lwowskićj i brodzkićj.

Wystawa powszechna w Wiedniu.
Czytamy w „ Weltausstellung-Correspon- 

denz“ :
„J. C. W . najdostojniejszy protektor 

wystawy arcyksiąźę Karol Ludwik zwie­
dził 26go b m. w towarzystwie jeneral- 
nego dyrektora plac wystawy powszech- 
nćj, gdzie bawił trzy godziny. J. C. W. 
najdostojniejszy arcyksiąźę przekonał się 
osobiście o postępie i obecnym stanie 
wszystkich robót na placu wystawy.

 ̂ Jak wiadomo, kongres Zjednoczonych 
Stanów Ameryki upoważnił prezydenta 
Granta do ustanowienia komisji, która za­
stępować ma Amerykę na wystawie po- 
wszechnćj. Prezydent uczynił zadość temu 
wezwaniu i mianował prezydentem ko­
misji Tomasza van Buren.

Francuzki jeneralny komisarjat dla wy­
stawy powszechnćj w Wiedniu wydał na­
stępujące urzędowe obwieszczenie, które 
rozesłał do wszystkich francuzkich izb 
handlowych: „Francuzki minister rolnic­
twa i handlu został uwiadomiony, źe a- 
jenci, którzy utrzymują, źe otrzymali peł­
nomocnictwo od jeneralnego komisarjatu, 
pojawiają się w francuzkich zakładach, 
rozdają arkusze do deklaracji i okólniki, 
zawierają układy i t. p.

Jeneralny komisarjat francuzkiego rzą 
du ma zaszczyt uwiadomić osoby intere­
sowane w tćj sprawie, źe żaden ajent nie 
otrzymał upoważnienia do pośredniczenia 
pomiędzy francuzkiemi wystawcami a je- 
neralną komisją i źe za staraniem jene­
ralnego komisarjatu założone zostanie w 
Wiedniu bióro, które będzie czuwać nad 
interesami francuzkich wystawców, zała­
twiać ich reklamacje i ułatwiać im pobyt 
w Austrji, tudzież stosunki z publiczno­
ścią. Bióro to pełnić będzie funkcje p o ­
wyższe bezpłatnie i stać będzie pod nad­
zorem jeneralnego komisarjatu. W szystkie 
deklaracje należy zatem za pośrednictwem  
izby handlowćj adresować do jeneralnego 
komisarjatu (hotel de Cluncy — rue de 
Sommenerard w Paryżu).

Równocześnie zawiadamia s ię , że we- 
dług postanowienia cesarskićj komisji wy- 
stawowćj w Wiedniu, dopuszczeni zosta­
ną tylko ci zastępcy, którzy wykażą się 
pełnomocnictwem jeneralnego komisarjatu 
w Paryżu.

Królewsko włoska komisja wystawowa 
wydała urzędowy regulamin dla włoskich 
wystawców, który w 66 artykułach za­
wiera szczegółowe postanowienia o zgła­
szaniu i wysyłaniu włoskich przedmiotów 
wystawy.

W ostatnim tygodniu lipca przywiezio 
no na plac wystawy: 1619 centnarów że- 
aza, 568 cetnarów wapna, 44,264 cent. 

cegieł (543,100 sztuk) i 1493 cent. in­
nych materjałów.u

aby wypracował statut organizacyjny.
Zagrzeb 30 lipca. Z Vinkoviec dono­

szą, ze na tamtejszćm posiedzeniu pułko- 
wćm uchwalono wysłać do cesarza de- 
putację z prośbą, ażeby z powodu mają­
cych nastąpić rozpraw rewizyjnych Po­
granicze powołane zostało do sejmu.

Grac 30 lipca. W Rann w Dolnej Sty- 
rji wykryto wielką bandę podrabiaczy 
pieniędzy. W szystkich członków tćjże 
bandy uwięziono; płyty drukarskie i fał­
szowane pieniądze papierowe skonfisko­
wano.
j. Gmiind (w Karyntji) 30 lipca. Wczoraj 
wieczór urwała się chmura nad Gmiindem, 
co sprawiło wielkie spustoszenia. Komu­
nikacja z Salcburgiem przerwana.

Monachjum 30 lipca. Cesarz niemiecki 
przejedzie przez Bawarję z zachowaniem  
jak najściślejszego incognito i nie spotka 
się z królem bawarskim, gdyż ten weź­
mie udział w jubileuszu uniwersyteckim, 
równocześnie się odbywającym.

Bruksela 30 lipca. W Belgji na nową 
francuzką pożyczkę subskrybowano, we­
dług doniesień urzędowych, dziewięć mi­
ljardów.

Paryż 29 lipca. Po trzechdniowym po­
bycie w Paryżu wyjechał Lonyay wczo­
raj wieczorem do Londynu. Jutro odbę­
dzie się konferencja finansowa.

Belgrad 30 lipca. „Vidovdanowi“ do­
noszą telegraficznie o bitwie, jaka zaszła 
między Czarnogórcami a Turkami, w któ- 
rćj z obu stron wielu poległo.

Nie ma jeszcze doniesienia o powo­
dzie starcia, ani tćż o innych bliższych  
szczegółach.

Przegląd polityczny.

Oświęcim 31 lipca.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu. 

Na dzisiejszy targ  przybyło wołów 983. — 
P łacono po 280  do 500 zła. za pa rę , a  po 

35 — 36 zła. za centnar mięsa loco W iedeń. 
Zagraniczni kupcy nie przybyli.
Mówią, źe granicę pruską wkrótce otw orzą; 

pewności jednak  źadnój nie mamy.

Wiadomości telegraficzne.
Zagrzeb 30 lipca. Celem reorganizacji 

klubu unjonistów utworzono komitet, w 
skład którego wchodzą arcybiskup Mi-

KRAKÓW 1 sierpnia.
5% Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 1] 
4%  Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —o; 
5%  isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —041 
4% Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —042 
5%  Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 052 
6%  Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 250 
6%  Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły— OtO 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

210 zła. bez kup. dyw. 
„ „ C zem .-Jassy..
„ banku dla h. i przem80 

Losy 5°/o (Donau Regulir.) 
Losy prem. w ęgiersk ie ... 
Losy m. Stanisławowa.. . .
Srebro nowe austryackie. .  
Srebro polskie s ta re .. . . . .
8 rebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p ru sk ie .............
D ukat obrączkowy. . . . .  
20-frankówka 
Półimperjał rossy jsk i...

WIEDEŃ, 31 lipca. 
Dług państwa:

Renta austryacka . . . .  6% 
„ „ w  srebrze 5°/(

„  . Losy- 
Rząd. z r. 1839 całe za 100 

„ „ 1839 »/ 1
4% rząd. 1854 „ „ 250
5% „ I860 całe „ 500

„ „ 1860 V. „ 10.
R jąd. 1864............... ...........
Como Renten za 2 0 . . .  
5% Donau Reguł, za 100 
Węgier, ppi. premiow. 100

P i e n i ę d z y ,
ząaają pfaoa żądają, płasa

złr. w. a złr. w a.
79 77 76 3°/0 Tnreck. wpłać. 400 fr. 

Kredytowe 1860 r. 100 wa.
76

188
90 76 75 

187 -
76 _ 74 50 Clary............. 40 „ mk. 39 — 38 —

Donau Dampfschff. 100 „ 93 50 98 50
83 25 82 — Keglewicza. . . .  na 10 „ 

Ofen(Budy) na 40 fl. wa.
18
31

50 18 — 
30 -

93 50 92 26 P a lf y .........  na 40 „ mk 30 — 29 60
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 75 16 25

94 — 92 50 Salm .........  „ 40 „ mk 41 — 40 -
St. Genois „ 40 „ mk. 30 25 29 76

90 25 89 — Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 60 25 75
T ry e s tu .. . .  „100 „ mk. 118 50 117 50

93 75 91 76 W aldstein.. „ 20 „ n 23 50 22 50
Windiachgratz. 20 „ V 25 — 24 —

•244 60 241 50 Obligacje.
*nd©mniz. buków .. . Ł 5% 77 25 76 76

167 — lb ł *» galicyjskie 78 60 78 -
77 *> siedmiogrodzkie 80 — 79 26

98 95 n Węgierskie 82 — 81 76
110 — 107 — Ind. węg. z  kls.uz. 1867 . 82 _ 81 6.
‘27

110
— 25

108
25 Poi. kol węg. sr. 67oSz.120 108 - 107 60

_ _ Ąlcoje bsokawe:
173 — 167 — Anglo-austr. aa 100 sr. 310 _ 309 60
150 75 149 26 Anglo-hungaria „ 80 n 108 60 108 —
165 60 164 — Boden Credit austr. 80 r> 261 _ •257 —

6 31 6 21 „ węg. 80 n 131 25 130 75
8 90 8 77 Centralbank austr. 80 wa. — — _ _

— — — — Credit Anstalt „ 1 6 0  
Depositenbank „ 80

T 333
106 60

332 50 
106 —rt

Ese. Ges. n. oest. 500 V 1020 — 1015-
„ bank czeski 100 n — — -------

66 20 
71 85

66
71 75

Frajaco austr.. . .  80 
„ węgierskie 80

r> 125
115

80
76

125 60 
115 25

Galic. dla handlu
i przemysł. 80 92 50 91 60

343 50 342 50 „ LandsbkLwów 80 — —-
343 50 342 50 Handelsbk Wied. 160 237 60 237 -
94 — 93 50 Ilypot. galjcyjs. 120

104 20)104 — N ationalbank............... 849 __ 848 —126 25 126 76 Ogólnego austrjackiego „ 240 _ 239 —
144 75 144 611 'Jnionbank , ,  za 200 n 269 25 269 —
26 — 26 — Vereinsbk austr. 80 n 167 _. 166 8096 20 96 80 Verkebrsbank . .  200 n 215 214 6h

107 76 107 50 Wechslerbk wied. 80 r 319 118 60

100414
Jiłr.

li płaoą
w. a.

Weehslstub Gesel. 80 „ 144 — 143 —
Wien.BnkVerein 80 „ 348 - 347 -
Zivnost. bAnka p.

Cechy a Moravu 100 „ ------- -------
Akols kslcl:

Arcyks. Albrechta. 200wa 176 — 174 60
Altold Frame w. a. 200 sr 181 — 180 —
Bohm. Nordbabn 150wa 147 - 146 -

„ Westbahn 200 „ •264 - 253 —
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 144 — 142 -
E lisabeth .............  200mk. •248 25 247 7f
„ LinzBudw.w.a. 200 sr. 218 — 217 50
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. •2085— 2080—
Franc. Józefa w.a. 200 sr. •219 25 218 76
Gal. Karl Ludw. 200mk. •242 50 242 -
Kaschau Oderberg 200wa. 192 50 192 -
Lemb. Czem. Jassy 200 „ 166 75 165 26
Mahr.Sch.Cent.wa. 200  sr. 136 60 -----

„ na 126 srbr. 80wa. _ — _ —
Oest.Nordwstb wa. 200  sr. •217 60 217 -

n Ut- B. „ 200 „ 186 60 186 —
Praga-Dux „ 150 n 107 — _ _
Rudolfbahn „ 200 „ 181 — 180 -
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 182 — 181 -
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 333 50 332 60
Sudbhn (Lombard.) 200wa. •207 20 207 -
Siid-nord Verbind. 200mk. 179 60 179 26
Theissbahn........... 200wa. 263 50 263 —
Tramway wied. . .  200 „ 345 — 345 50
Węg. gal. I. Łupk. 200 sr. 164 60 164 —

„ Nordostbh.wa. 200  „ 164 76 164 26
„ Ostbbn (128 sr) 80wa. 133 25 132 75

Akoye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 80 126 50 126 26

» Wied. . . .  80 •209 — 208 50
Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodukte........... 200 32 76 32 2E
Hotel Wied................. 200
Inneberg h u t.............  100 186 — 184 -
Masz. cegieł, wied.. .  200 83 — 82 50

„ „ i  bud. lwow. 80 ------ _ _
Neub. Mariazel huty. 80 93 60 92 60
Hehloglimihlo P ap .. .  80 120 50 119 60
Wied. pryw. Telegraf. 200 ------ ------

-ąuej»| uf»uą « • | tt*«ą
•*/ h m

Listy zastawni. Węg. gal. Łupk. 5%  „ 90 89 80
Allg. oest. Bd.Kr.los5°/0 sr 105 104 76 „ Nrdost 300 6%  „ 90 26 90 _

„ „ 3 3  lat los 6 !/owa 89 6C 89 „ Ostbhn 300 5%  ą 82 50 82 26
C*ntr. Bd. Cred. 40 6 Vs °/( 9b 26 94 76 Weksle na 3 mles.
Galic. Tow. kred. . . . '  4°/0 — 74 60 '•'ranklurt skont. 3Yi °/, 93 36 93 25

» „ „ . . .  58/( 62 60 — — Hamburg „ 2 1/ ,  „ 81 60 81 65
„ Ba tiku Hyp. . . .  6c/ 0 89 70 89 30 Londyn „ 2 „ 110 76 110 6"
„ Bank. W ło ś ... .  6°/0 93 75 93 25 Paryż „ 6 „ 43 20 43 10Nationalbank m. k .. 5% 
„ w. a . . .  5% 

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/,
92 70 92 50

Monety:
Oakat ważny............... 5 38 5 5694 75 94 26 20 frank, austr............

„ „ 50 „ 5 Y2 
0 . Kred. & Vorsch. „ 5

92 60 — — „ francuz.. . . .
•Irebro.........................

8
108
165

83
35

8
108
164

82
26» • „ 35 „ 6% 88 50 88 25 Talar pruski , . 75„ „ „ sr. „ „ 5% 97 26 96 75

Węg. tow. k re d ... .  6 7 j% 89 90 89 60 LWOW 30 lipca.
Obligi pierwszeństwa: Akc. banku hip. gal. 10< 216 _ 214 __

Arcyks. Albrechta. lOOwa. 93 25 93 „ „ krajów. 80 86 — — —
Alfold Fiume 6<yo 8r. 94 90 94 70 Listy zast. galic___5°/,. 82 40 81 90
Bohm. Nordbahn 5°/0 „ 

„ Westbahn 6%  „
_ _ „ „ „ . . .  4% 75 50 75 —
__ _ 93 60 „ . banku hip. 6% 89 80 89 40

E lisabeth .............  50f  „
1869 — 70 6%  „ 

Ferd. Nordbh m.k. 5%
„ „ w. a. 5p/8

94 93 75 „ „ włościan 6% 94 — 93 10
104 _ Obligi ind. galicyj. 6% 78 40 77 80
92 76 92 50 ł ółimperjał ros......... 9 12 9 —

87 60 Rubel srebrny obrączn.. 1 77 1 67
„ „ „ 6%  sr. 103 25 103 „ . papier. 1 51 1 49

Franz. Josef „ 5%  „ 
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „

101 70 101
104

50
76 WARSZAWA 25 lipca. Rs. k. Rs. k.

„ n .  em. „ 5%  „ 101 76 101 60 Wexle Londyn 1 f. st. 3 m . 7 42 7 39
„ 1871. IH. „ 5%  „ 99 50 99 _ „ Paryż 300 fr. 10 d. 83 20 87 90

Kasch. Oderb. „ 6%  „ 97 — 96 76 „ Wiedeń 150 złr. 2 m 98 85 98 55
Lwow.-Czern.-Jas8y: Akcje kol. warsz.-wied. 97 __ 96 25

» TT *®,66W' a- 5 %  » 80 — 79 75 „ „ warsz.-bydg. 75 60 74 50
» „ 6°/s „ 93 — 92 8 „ „ warsz.-teresp 120 50 119 60
„ /•  l  j  ” 5%  „ 83 25 82 76 Listy zast. serji 1 , .  4% 94 _ 93 70

Mahr. Sch.Cntr. „ 5«/0 „ _ — 92 — s „ „ 2 . ,  4°/0 92 90 92 60
Oest.Nrdwstb w.a. 5°/0 sr. 101 10 100 8 kupon ubiegły — 36 _ —
Rudolfbahn „ 6°/0 „ 98 76 98 5(1 „ „ n o w e .. . .  5% 93 10 92 80
Siebenbiir. I. „ 6°/0 „ 92 76 92 61 kupon ubiegły — 46 — —
Staatsbahn 600 fr. szt 130 _ 129 „ likwidacyjne.. 4% 79 — 78 70
Sildbahn (Lombardy) „ 112 25 <12 — kupon ubiegł; — 66 — —

„ złr. 200  6%  sr. 96 20 95 __
Stid-nord. Verb. w. a. 5°/0 80 — 79 — BERLIN 29 lipca. talar. talar

„ „ w. a. 6% sr. — — 99 76 Oblig kol. rumuń. 7*/j % — 4*7.

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych

w Krakowie: lwow.
s „ pospi
n „ miesz
„ wielicki . . .  
„ wiedeński..
n pospiesz.
n mieszany
„ na Oświę. wroc. 
„ do Wrocł. mysł. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski
„ * miesz.

w Rzeszowie: krakowski 
„ „ miesz

lwowski |
v „ miesz

w Przemyilu: krakowski 
» „ miesz.

lwowski j

O d c h o d z ą

„ miesz. 
wel/wowie: krakowski 

„ miesz. 
brodzki . .
czerniow.. 

w Brodach: lwowski., 
w Tarnopolu: lwowski 
w Podwołoczyskach Iwo. 
w Czemiowcach: lwow. 
w Mysłowicach: k rak .. 
w Warszawie: krak .. . .
w W iedniu:k rak .. . .  |

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika c edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze 
garu prags., idącego o 12 m. późniśj od krakow- 

o.

Przychodzą
rano |pO pn< rann | popoi

11.13 — _ 3.18
— 9.36 7.33 —
— n.10.36 6.39 —
11.30 11.— 6.54 8.15
5.46 3.30 9.45 9. 8
— 7.3 — 8.18
10.10 __ 11.59 —
— — — 3.28
— — — —
8 . 2 — — 6.30

— 5 . - 9.38 —
n.12.31 2.12 n.12.26 2 .

9.52 — 9.42 _
3.35 12.31 3.24 12.14

— 5.58 — 5.38
n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5—

— 1.19 — 1.—
n. 1.13 — n. 1.— —

9.28 — 9.19 —
— 2.44 — 2.24
5.— 7.54 4.54 7.39

— 4.32 — 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 10.36

10.53 — 10.33 _
n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

6.42 _ — | 8.—
8.52 n.11.50 2.60 n.7.38

10.49 10.20 — —13
p. 3.23 10.50 3.23 12.—

5.41 2.50 p. 1.17 4.—
11.— 6.40 7.47 1.
— — 7.— 9.
11.33 _ _
9.—
8.— 5.—

3.39
3.—
4.05

8.51
7.31

W szystkie dzienniki zajmują się jeszcze  
ciągle zjazdem trzech monarchów. Pester 
Lloyd  przypisuje zasługę (?) tego zjazdu 
hr. Andra8semu i wiąże także przyjazd 
jego do Wiednia z tą sprawą. Zjazd ten 
według tego samego dziennika, ma cha­
rakter „wysoko p o lityczny,u a mianowi­
cie ma on być wielką „demonstracją po­
kojową^

D la nas pokój tak i, jaki ustalonym  
być ma na zjezdzie trzech cesarzy, nie 
wróżyłby nic dobrego; szczęściem , źe w 
trwałość pokoju tego trudno wierzyć.

Francja oszołomiona nadspodziewanćm  
powodzeniem pożyczki. Dzienniki repu­
blikańskie przypisują powodzenie to obe- 
cnćj formie rządu republikańskićj —  i 
to słusznie. Żaden rząd monarchiczny 
we Francji nie dawałby tyle gwarancji 
tćj pożyczce, jak rzeczpospolita. W  ogó­
le kapitał, powiedzieć można, zawsze jest 
republikański — mnićj zawsze zawierza 
monarchom, a więcćj narodom. D ow o­
dem tego ostatnia pożyczka. Żadna mo- 
narchja nie może się szczycić tak ogro­
mnym kredytem; żadna nie mogłaby dzi­
siaj zaciągnąć tak wielkićj pożyczki.

Ostatnie telegramy.
Konstantynopol 1 sierpnia. Midhat pa­

sza mianowany został wielkim wezyrem  
w miejsce Mahmuda. Cały gabinet zosta­
nie zmieniony. Nazwiska nowych mini­
strów nie są jeszcze urzędownie znane. 
Wicekról ofiarował sułtanowi w darze 
50,000 karabinów, systemu Martini’ego.

Wiedeń 1 sierpnia. (Ciągnienie losów  
z r. 1860.) Przy dzisiejszćm ciągnieniu 
wylosowano następujące serje: 42 329 
588 1002 1140 1230 1418 1433 2080 
2350 2640 3230 3508 3969 4257 4459
4463 4596 4915 5022 5043 5553 5754
5878 6315 6430 6470 6520 6678 6735
7377 7421 7437 7450 8049 8247 8422
8733 8812 8940 10.108 10,111 10,154 
10 318 10,624 10.66210 971 11,1*7 11.265 
11,925 12 524 12 54413 298 13,528 13.879 
14,162 14,181 14,464 14.592 14 803 15 495 
15,788 15,842 16.367 16,715 16,955 17 646 
17,653 18 170 18,830 18,942 19,175 19,681 
19,787 19,988.

Kursa. —  W ie d e ń  1 sierpnia, godz. 2. 
Srebro 108.25. — Akcje kredyt. 332 80 —  
Lombardu 206 80 —  Losy I860 r. 104 — . 
Losy 1864r. 144.50-— Akcje franko-austr. 
125.— .—  Napoleony 8.82— . Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242 50. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czemiow. 165 50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 164.— . —  
Akcje banku 848.— . —  Akcie banku 
związkowego (Verejnsbank) 165 25. —  
Renta w srebrze 72.25. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 2 15 .—. —  Akcje 
anglo-banku 309 50. —  Akcje kolei rząd. 
334.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
182.— . — A kcje kol. Rudolfa 181.50.— . 
Akcje kolei pardubickićj 179.— . — Akcje 
kolei północ. 208.50. —  Tramway 345.— . 
Akcje banku budowy 126.20. —  Akcje 
kolei wschodnićj 132.50. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 179.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 108.— . —  Ogólny austriacki 
bank 240.— .

Usposobienie giełdy stałe.

R edaktor i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.



KRAJ z piątku 2 sierpnia.

Nakładem Wydawnictwa „Kraju
wyszło świeżo dzieło:

W
p r z e z

ALBERTA GĄSIOROWSKTEGO.

Cena egzemplarza I złr. 50 cent. w, a.

Główny Skład na Galicyę i W. Ks. Poznańskie
w księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

e.
Ojciec mój w późnej starości zaniew idział od 

roku  n a  oba o czy .— Udawszy się do K iakow a, 
znalazł tam lekarza m is trza , a  co więcej — wspa­
niałom yślnego zarazem  dobroczyńcę.

Szanowny Profesor Dr. Rydel zdjąwszy k a ta ­
rak tę  z jednego o k a , przyw rócił w zrok ociemnia­
łem u starcowi, leczył z cała troskliwością, a w 
końcu nie przyjął żadnego honrarium .

Czcigodny Panie Profesorze! Ojciec mój co­
dziennie zanosi m odły do Boga za T o b ą , cała zaś 
rodzina nie mogąc inaczój się odwdzięczyć, sk ła­
da pnblicznie podziękę i hołd tak  rzadkiój w o- 
becnych czasach zacności.

26
Krysteszty w Mołdawii j j  lipca 1872 r. 

Tytus RowiAslii
(3430) gorzelnik.

w  szybkiój ekspedycyi; znający się gruntownie na 
piwnicy, gdyż pracował lat k ika wyłącznie jak o  
k iper; posiadający ja k  najpochlebniejsze świadec­
twa PP. kupców — poszukuje stałego zajęcia w 
mieście Lwowie lub w mieście większem prowin- 
cyonalnóm. — Oferty uprasza się nadsyłać pod lit. 
J . Z. poste restante Kraków. 3429(1-2)

Soeben erschien: (4 
sehr verm ebrte Au- 
flage).

0\e
de*eU tSt9»c '

tu®'

Zu haben in der
O r d l n a t l o n a - A - ł i a t a l t

fur 3263(2-50)
G-ełielme Kranlclioitori

(beaonderi Seh.wa.che) Ton
dVtocl. Dr. Bisenz,

Stadt, Singer8trasse 12, I. Stock.
Tdgliche Ordination von 11 —  1 Uhr, und 
von 2— 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz behandelt, und werden Medika- 

mente besorgt. (Ohne Postnachnahme).

Zakład i Produkcja
J .  B U L S IE W IC Z A

w Bochni,
zaleca

nasienie rzepy pastewnej 
ściernianki

(Stoppelrubensaamen)
■ l^ -k w a r ta  polskiej miary 1 złr. wal. a u s tr . 'T ^ g  

3337(1-10)

M ill
O puszczając Tarnów  w celu wzięcia udziału w 

walnóm zgromadzeniu towarzystwa niemieckiego 
tak  dentystów w W iedniu, jak o  tćź badaczów 
przyrody i lekarzy  w L ipsku , mam sobie za obo 
wiązek zawiadomić Sz. klientów  moich, zwłaszcza 
z okolicy, źe od 4 — 20 sierpnia b. r. przerwać 
muszę zwykłe i dentyczne ordynacye.

D r. Med. i Chir.
A. Hausser

3411(1-3) w domu W. Dobrzańskiego.

CHOLERZE
zapobiega specyalny lekarz Dr. Giersdorf, Hoch- 
strasse, 46, II . w Berlinie, a  jeżeli wybuchła, tak  
samo ja k  z syfilis, padaczki i kołtuna, leczy nie­
zawodnie listownie. 3416(1-?)

Handel Korzeni i Win
w Krakowie od lat 40 pod jedna firmą z zupełnćm  zadowoleniem szanownćj publiczności 

prowadzony, jest kaźdćj chwili pod korzystnem i warunkam i

z wolnej ręfcl c3Lo sprzedania.
Bliższa wiadomość w handlu 3 M .  D w o r s k i e g o  Rynek Główny, Róg ulicy 

Braekiśj , L . 14. 3404(1-3)

1
W udług świadectwa pana professora Oppolzera, rektora magnif. i c. k. professora 

klinicznego w W iedniu, jest

Anaterynowa woda <3Lo ust
D ra J . G. Poppa c. k. nadwornego dentysty w W iedniu, m iasto , Bognergasse Nr. 2 najstó- 
sowziejszym środkiem do utrzym ania w zdrowym stanie zębów. Zapisuje ją  wielu lekarzy na

choroby zębów i ust.
Cena 1 złr. 40 cent. za flaszkę.

— —f
I  KANTOR GIEŁDOWY i WYMIANY

(Wiener Commissions-Bank) 

Scłiottenring 18
przyjm uje wszelkie sprawy bankowe, giełdowe i wymiany.

Zlecenia tutejsze i z prowincyi w ykonuje się szybko, dobrze i rzetelnie, a  za- 
kupione przez kan tor giełdowy papiery wartościowe i waluty lokuje się z uwzględnie- 
niem targu pieniężnego w każdej chwili.

B iura otwarte co dzień od godziny 9tej z rana do godziny 6tej wieczór bez
przerwy. 3382(1-15)

MŁOCARNI
Maurycy Weil jun. w  Frankfurcie nad Menem.

młócących n a  godzinę ty le , co trzech młocków przez 
dzień — dostawia za 88 złr. w. a. — z poręczeniem  J i za wypróbowaniem 2807(4-14)

Pies le g a w j
angielskiej rasy, żółty, kom pletnie wytresowany, 
w trzecićm polu będący, je s t do sprzedania u K a­
rola Christa na  strzelnicy w Bochni. 3424(1-3)

Dwie j ednopiętrowe

KAMIENICE
złączone pod jednym  dochem w Jaśle  pod Nr. K. 
131 i 132 w R ynku położone z zajazdem , m iesz­
czące 20 pokoi i 1 sklep — z zabudowaniem  — 
są z wolnćj ręki do sprzedania. 3414(1-3)

Zgłosić się m ożna u  A leksandra Stefańskiego.

PANIENKI
uczęszczające do seminaijum i gimnazjum, zna­
leźć mogą mieszkanie i stół, oraz korepetycje 
na żądanie i konwersacje w języku francuskim.

Osoby interesowane zechcą się zgłosić pod 
Nr. 38 w rynku gdzie apteka na I  piętrze od 
godziny 2 do 5 popołudniu.

Stefanij a StrażyrisHa.

SYROPY
podfosforanów, sody i wapna

doktora Churchill,
autora odkrycia własności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są jedynie w yrabiane przez pana S w a z u a . ,  
ap tekarza w Paryżu. — Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  T~>i~£Ł C l i  n r c h l l l ,  oraz etykietą 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy 
ulicy Castiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(2-26)

Dostać m ożna w KRA KOW IE w aptece pana 
Wiktora Redyka przy Małym Rynku.

S3&SBBD9R

Przez wys. władzę dozwolony bank wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia i na życie

WEŁTAWA (Moldau) w PRADZE
( b i u r o  i F e r d i n a n d s t r a s s e  L .  3 3  n o w a  .

Zaprowadza w Królestwie Cześkiem i we wszystkich innych k rajach  cesarstwa, austrjackiego
z wyjątkiem W ęgier

1
Reprezentacje

o które ubiegający się raczą się zgłosić do pomienionego banku, załączając odnośne
dowody i w arunki. 3384(1-10)

JO O O O C 3O G 0O C

CENNIK POKOI
wraz z pościelą

HOTELU VICTORIA
przy ulicy ś. Anny, pod L. 197 w Krakowie,

1 pokój 
1 salon
1 pokój
2 „
1 *
1 r
2 „
1 ,
2 .

Pierwsze Piętro.
z przedpokojem, łóżek 2 ....................................... 4 złr. 50 ct.
obszerny . . . „ 2 ........................................ 4 „ — „

. . . . • „  1 ....................................... 2 „ 75 „
........................... ....... 2 ....................................... 3 „ 25 „
.................................„ 1 .........................................1 „ 75 „
........................... ....  1 ........................................1 n 50 „
........................... ....... 2 ....................................... 2 „ 50 „
........................ ...... 1 ...................................1 n 7 5 „
..................................  2 ........................................ ‘2 „ 75 „

D r u g i e  P i ę t r o .
1 pokój z przedpokojem , łóżek 2 
1 salon obszerny . . .
1 pokój ...........................
2 . ..............

Dra J. G. Popp'a
roślinny środek cio zębów,

czyści zęby tak, że codziennie używany, usuwa bardzo nieprzyjem ny osad kam ienisty na 
zębach, a  ich glazurzs nadaje coraz wiecćj białości i delikatności.

Cena pudełka 63 cent. a. w. 2611(1-3)
MOŻNA NABYĆ:

w Krakowie u pp. aptekarzy : W. REDYKA „pod Barankiem ", S IE D L E C K IE G O , J . TRAU- 
CZYŃSKIEGO w R ynku głównym pod „Koroną", ERNESTA STOCKMAttA , F lor. SAWI- 
CZEW SKIEGO — dalćj u pp. M. DW ORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J. JAHNA, L. FEIN - 
TUCHA, W ILH ELM A  FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKÓBA GOLDW ASSERA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni W ildta. W e Lwowie w apt. dra chem j: TYTUSA ZARZYC­
K IE G O , p. MIKOLASZA a p t. ,  p. A. BERLIN ERA  ap t., p. EIIR EN B ER G ER A  aptek., p. 
F r. KLEINA wdowy, p. Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE P E S A  a p t .— 

w Brodach u  p. M. S. FRANCAS kupiec. — W Nowym Sączu S. LICHTMANN kupiee.

KONCESYONOWANE BIURO

ALBERTYNY BIER1ASZEWSKIEJ
pośredniczy w umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiój, francuskiej i niemieckiej.

Kraków, Rynek główny, Nr. 48  na dole. 3225(1-?)

Hohen Behórden, Bauk-Instituten, 
Bade-Directionen, Hótel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Privatleuten
empfiehlt sich Unterzeichneter zur Bezorgung der zu erlassen den Ankiindigungen in alle 
gewiinschten und geeigneten Zeitungen. Prompte und reelle Bedienung wird zugesichert. 
Belege werden fiber jede Einschaltung geliedert. Auf Wunsch wird das Arrangement 
und die Stylisirung des betreffenden Inseiates tibernommen und vorher zur Ansicht 
eingesandt. Es werden nur die von den Zeitungen selbst aufgestellten Original Preise 
in Rechnung gebracht. Complete Indertions-Tarife (Zeitungs-Kataloge) und auffihrliche 

Prospekte stehen gratis und franko zur Verfiigung.

R u d o l f  M O S S 87 Wien, Prag,
Officieller Agent sammtlicher Zeitungen.

Figaro, W ien.
Fliegende Blatter, Miinchen.
Kladderadatsch.
Deutsch-Russische Correspondenz.
Feierabend des Landwirth.
Zeitschrift des landwirthschaftl. Berlins.
Berliner Tagblatt.
D eutscher R eichsanzelger u. Kngl. P reuss. S taatsanzeiger. 
Frankfurter Beobachter.
Prager Handelsblatt. 2931(5-?
La Turquie.

Inseraten-
Pacht

Nr 22. 2 pokoj
W łaściciel

2368(1-8)

S i T a  d o l e .
e ........................... łóżek 2 ............................................3 n __
poleca się łaskawym względom Szanownćj Publiczności.

A. Herteux.

!hhh_  ł© 0 0 © C = 3 0 0 0 0 C

o  oryginalne amerykańskie
|  H 0 V E G 0 .

IMF* Główny Skład Komissowy na Galicyę*

A. GUMPLOWICZ,
■w Kralcowie, ul. Gt-rodzka Nr. 03.

3335(1-?)

Ces. król. uprzyw. Kolej Galicyjska Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Zaprowadzonych z dniem 15-go maja b. r. T a r y f  d la  

o b l ic z e n ia  n a l e ź y to ś c i  od przewozu osób i rzeczy, z m ie ­
n ia j ą  s ię  n i e k tó r e  p o z y c y e  w skutek zaprowadzenia no­
w e g o  R e g u la m in u  ru ch u .

Te zmiany zebrano jako dodatek do powyższych taryf 
i mogą być bezpłatnie w naszych stacyach nabyte.

Lwów w lipcu 1872 r.
Dyrekcya Ruchu.3438(1-3)

Ces. król.
Kolej Galicyjska

uprzywil,
Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Dotychczasowy dodatek ażya do naszych cywilnych i 

wojskowych taryf, zniża się od I-go sierpnia b. r. aż do dal­
szego postanowienia na 5<y

/O

3420(1-3)

H U  I

Wyjątki od dodatku ażya nie podlegają zmianie. 
Lwów w lipcu 1872.

DYREKCYA RUCHU.

W drukami „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego.


